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Czechosłowacja-Jugosławia 3:1 w piłce nożnej 

Pogrom rakiet Grecji 
Polacy wygrywają poraź pierwszy bez straty seta i wchodzą do finałowej rundy Puharu Davisa

.' WARSZAWA, 2. 9. Legja — Po­
lonia 1:0 (1:0). Bramkę zdobył 
Drabiński. Sędziował p. M. KWal- 
czak.
| Mecz zaczął się pod znakiem du­

żej przewagi wojskowych, ale w 
drugiej połowie stroną atakującą 
była przeważnie Polonia. Reasumu­
jąc stwierdzić też trzeba, że wynik 
remisowy byłby najwłaściwszem 
odzwierciadleniem stosunku sił. — 
I nietylko remisowy, lecz bezram- 
kowy, gdyż wtedy podkreślona by- 8 łaby impotencja obydwu drużyn.

IJeżeli bowiem uwzględnić, że pa 
dający bez przerwy deszcz zmienił 
wkrótce trawiaste boisko w płasz­
czyznę godną ślizgawki, — rola o- 
brońców była .wielokrotnie trudniej 
sza niż napastników. W tych wa­
runkach odrobienie' ewentualnego 
kiksu stawało się niemożliwe.

Z przyjemnością stwierdzamy też 
że spośród 22 walczących piłkarzy, 
na plan pierwszy wysunęli się o- 
brońcy w numeracji: 1) Bułanow, 
2) Martyna, 3) Pigłowski, 3) Szczot 
kowski. Oni to sprawili, że nieskoń­
czona ilość dogodnych do strzału 
sytuacyj nie została wykorzystana 
z obydwu stron. W ostatniej chwili 
bowiem noga obrońcy wykopywała 
piłkę w pole, lub na bok.

Napady nie zaimponowały nam 
wprawdzie niczem, lecz i to co wi­
dzieliśmy, przerastało znacznie nie­
fortunny występ reprezentacji War 
szawy na meczu z Gdańskiem. Po-

Lekkoatleci Warszawy zwyciężają Poznań 83:80 pkf

Ml

•ł' ~Szczepaniaka ; '
na meczu ligowym Legja — Polonia 1:0. Z tyłu Pigłowski.

ar ■

ta o tern, że Drabiński miał moż­
ność łatwego strzału w róg. ■

Okazje do wyrównania zdarzały 
się dwukrotnie Puchniarzowi, który , 
kikspwał z bliskiej odległości. .Po­
dobne „zasługi" oddał potem Legji 
Skrzypczak. Zanotować jeszcze’ : 
trzeba wspaniały strzał Szczepania' 
ka w poprzeczkę- górną i Nawrota- ’. 
pod koniec meczu, złapany ładnie 
przez Korniejewskiego. : L

Trudno też pominąć milczeniem’; 
rzut wolny bezpośredni ku bramce 
Legji, który część widowni chciąła

czątkowo przyczyniał się do tego 
wyłącznie Nawrot, a gdy ochota 
do gry odeszła go (po przerwie),— 
wcale udatnie kombinowali „polo­
niści".

Tu, poraź niewiadomo już który 
stwierdzamy, że najgorszym z piąt­
ki ofenzywnej był Łańko. Na boisku 
zauważa się jego obecność tylko z 
racji jakiegoś rzutu wolnego, lub— 
gdy „słownie" da znać o sobie to­
warzyszom i widzom.

Praktycznie mówiąc, Łańko jest

ciężarem ataku, gdyż niweczy zgó- 
ry każdą (i tak rzadką) chęć prze­
bicia się ku przodowi, pozostając 
stale w tyłowych, niezagrożonych 
przez nikogo pozycjach. Tymcza­
sem surowi, ale żywiołowi i pra­
cowici łącznicy, Herisz i Ałaszew- 
ski — kunktatorstwa tego nie mo­
gę zrozumieć. Stąd zupełna dezor­
ganizacja akcyj ataku w samym za­
rodku.

A mogłoby być wcale nieźle, 
gdyż Szczepaniak, na środku po­

START DO BIE GU ? f
na meczu Warszawa — Poznań. Pierwsży z lewej, biegnący pO' 

za konkursem Soldan.

mocy, umie zasilać, piłkami iswój 
napad.

Legji zarzucićby można stałą jej 
wadę: grę bez serca. Gdyby woj­
skowi wkładali w walkę tyle zapa­
łu, co ich przeciwnicy, nie mogłoby 
dojść do dłuższych okresów zupeł­
nej przewagi Polonii.

Mecz miał wiele emocjonujących 
momentów podbramkowych, wywo 
łanych ślizgawicą. Bywały chwile, 
że kilku naraz graczy leżało przed

bramką na ziemi. Sami bramkarze 
nie mieli jednak zbyt wiele okazyj 
do popisu, gdyż zamęt kończył’się 
zazwyczaj bez ich interwencji.

Jedyna bramka dnia padła już w 
9-tej minucie. Nawrot przedryblo- 
wał dwu przeciwników i wystawił 
piłkę na skrzydło Wypijewskiemu. 
Ten podciągnął parę metrów i po­
dał górą na pozycję prawego łącz­
nika. Chwila opóźnienia Korniejew- 
skiego (z wybiegiem) zadecydowa-

zamienić na karny. Kubera stojąc 
na polu karnem, odbił bowiem ręką : 
piłkę, skaczącą już: poza; nim.; - / N

Ppzafem głównym „śosem“fme- 
czujbyła .ambitna walka^Pólonii-o'wy;. 
równanie, którego los jednaką od-- 

.mówił'zbyt widocznie -gośćmi 
gospodarzom. W 'ten sposób 
wzięła rewanż. za jjrzegraną 1:2 na • 

fswojęm’ boisku. Sędziował' p. ■M;
Walczak,’. stosując ’ metodę t. zw? 
polityki.na boisku.'Zarobił tern so-'• 
bie na gwizdy .galerji. . ' •

Polonia: Korniejewskl/ Bułanow, 
Pigłowski, Seichter, Odrowąż, 
Szczepaniak, Zgliński, .Ałaszewski 
II, Łańko,.Hęri§ż i'Puchniarz; '

Legja: Keller, Martyna,'.: Szczot-, 
kowski, Szaller, Kubera, Przeździe- 
cki II, Drabiński, Skrzypczak, Na-> 
wrót, Łysakowski i Wypijewski.

12-LETNIA PŁYWACZKA 
Czuperska, startowała w wyści­
gu Wilanów — Warszawa i u- 
zyskała 15-te miejsce na 140 pły­

waków.

ŁÓDŹ, 2.9. — Teł. wił. — ŁKS—War­
szawianka 3:0 (1:0). Bramki zdobyli: 
Penski, Koczewski i Król.

Po dłuższej przerwie ŁKS znowu 
zagra! w Łodzi i wypad! bez zarzutu, 
zwłaszcza w drugiej połowie meczu, 
wykazując taką .przewagę zarówno w 
polu, jak. i pod bramką przeciwnika, że 
wynik ostateczny nię odzwierciedla 
właściwie przebiegu spotkania. Warsza 
wianka nie miała ani jednej okazji na 
zdobycie nawet honorowego punktu. 
Warszawianka wystąpiła w swoim naj 
silniejszym składzie.' z debiutującym w 
jej barwach, Ziemianem; Jachimek, 
Zwierz, Ziemian, Rusin, Sroczyński, 
Makowski, Stollenwęrk, Sochan, Ketz, 
Prosator, Mazgaj.

ŁKS bez Muęllera i Szaniawskiego 
z przestawioną linją ataku, który wy­
glądał następująco: Penski, Herb- 
streićh,- Sowiak, Koczewski,■ Król. Tyły 
bez zmian.

Mecz wygrały ŁKS-owi jego tyły, 
świetnie. : tym razem -dysponowane, 
przez co atak.ani na chwilę nie odpo­
czywał. Interesująca nas, ze względu 
na mecz z Niemcami, formą Frymar- 
kiewicza trudna, jest do oceny. Bram­
karz łódzki nie miał wpgóle nic do ro­
boty. Pierwszą.piłkę; otrzymał dopie-

ro w 21 min. drugiej poło'wy gry. Są­
dząc jednak z tych .kilku pitek, które 
miał do obronienia wypad! bez zarzu­
tu. W ataku najlepiej wypad] Penski 
na prawem skrzydle choć po przerwie

ŁTSG (Łódź) — Gwiazda (W-wa) 
4:0 (2:0). Drugi mecz mistrza stolicy 
— Gwiazdy o, wejście do Ligi zakoń­
czył się powtórną jej klęską. Charak­
terystyczne, iż napad Gwiazdy nie 
strzelił podczas dwu tych meczów w 
Warszawie żadnej bramki.

Z drużyny łódzkiej wybijał się Kró- 
/lewiecki na środku ataku, który mi­

mo wielkiej powolności w akcjach, 
zdołał każdorazowo wyjść zwycię­
sko z pojedynków. Obrona i pomoc 
grały raczej defenzywnie. Renomo­

wany bramkarz Lass nie miał pola do 
popisu. .

Już na początku gry w 5 minucie. 
IPij. z podania Królewieckiego, uzys­
kuje: prowadzenie dla łodzian. Gwia­
zda. która w pierwszej połowie grała 
bez swego najlepszgo bramkarza Cu- 
krowicza, ogranicza się do solowyóh- 
akcyj Szulzingiera i '.Freimana..

Goście natomiast zdobywają w. 13'

wszyscy grali dobrze. I ce stracił głowę. Pomoc dobra, atak
Warszawianka zle nie grała. Jachi-1 natomiast był blady, przegrywał wszyst 

mek nie ponosi winy za puszczone pił- kie pojedynki.
ki. Ziemian dobry w rozbijaniu ataku
ale nie w pełni formy: po drugiej bram

rn. drugi punkt, ze strzału Królewiec­
kiego.

Wolny Szulzingiera w 25 m. trafia 
w poprzeczkę, wracając na boisko.

Po przerwie Cukrowicz zajmuje 
miejsce Dawidsohna w bramce. Ł. T. 
S. G., mając sprzymierzeńca w po- , 
staci silnego wiatru, często przesia-, 
duję teraz na polu przeciwnika. ą.

Ze strzałów Radomskiego w 57 m; : 
i w 80 m. ŁTSG zdobywa dalsze dWię 
bramki. Ostatnie 10 minut gry ńietóia-j 
ją iiiż historii. ,

ŁTSG: Lass, -Wypych, Triebe4,/Wł0^ 
darek, Pogodziński. Bineck^^BeME-. 
man. Radomski. Królewiecki. -
czewski. , •' ' -

.. Gwiazda: Dawidsohn (CiiUM 
Gołdberg, I, Filar, Zylbęfó^gW1 
sztein, Feiinlbauim I, Le-ra O®.
Lewenbaum, SzuIzi.nger^WłajtóŁ.'■ u'

Sędzia p. Gryffenbeii^T- ' 9

Mecz poprzedził incydent. Warsza­
wianka wystąpiła w czerwonych . ko­
stiumach. takich jakie ma zwykle ŁKS. 
W myśl przepisu ŁKS jako, gospodarz 
dostaręgaiłgościom inne'koszulki, bia­
łe, któftpM^ązawianka nie chciała na 
siebiedłuższych targach 

koszulek; dopiero 
grMbai, sęd^^O^Że meczu nie- rozpoćz- 

^j^tach odgwiżdźe walko- 
yćr'‘pbśłcut®o^ala. Już w pierwszej.po- 
towtęJEKS Ąa zdecydowaną przewagę, 

piękne dośrodkowanie. 
PetnsKeig^ibada w górny kąit bramki i 
fc^AJMMadzi 17o. Po zmianie stron 
jęńJHHFbywa 2 bramkę strzałem w 
fóę;'w‘2O min. Koczewski .ustala .wy- 
hifc/dłiia.
tw'35 minucie następuje zderzenie 
Króla z Jachimkiem, który zosthje' znie 
.-słony z boiska:. Odtąd gra- jest1 ostra. 
[Na skarcenie zasługuje brzydki, faul 
Ketza-na. Królu.

Sędzia, p. Le.racz nieruchliwy popeł­
nił kilka- błędów ocfenięi;spalonych. 
Publiczności LOO0 osób;

BEN EASTMAN, 
wielokrotny rekordzista świata . 
naśrednich dystansach: nie do- 
znałanijednejporażki na starym 

;. kontynencie.

na GROBIE NIEZNANEGO ŻO ŁNIERZA: W BELGRADZIE, 
zloźyH hołd foot baliście

SZRAJBMANOW1E i GOL 
pierwsi trzej w wyścigu ply wackim

5.000 MTR. NA MECZU WARSZAWA-POZNAft 
, prowadzi Noji przed Puchalskim, Jankowskim i DuplicWin.
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11-ka Niemców przeciw Polsce
opiera się na bohaterach walR o mistrzostwo świata

BUCHLOH HOHMANZIELIŃSKI ŚIFFLINGBUSCH BENDER LEHNERMUENZENBERG SZEPAN FATM
JANES

■ I; W czwartek przed wieczorem za­
li drżały urzędniczki biura telefonów 
J międzymiastowych w Berlinie. Peł- 
f pomocnik Deutscher Fussball-Bun- 
lą Idu p. Wolz zamówił 10 rozmów na- 
? raz. Położył przed sobą karteczkę

Iz jedenastoma nazwiskami i czekał 
pa meldunki o zdrowiu i formie 

ą Swych wybrańców. Napływały je- 
:'den za drugim i coraz jaśniejszą

-i stawała się twarz p. Wolza. Kluby 
J 'dalekiego południa i zachodu dono­

siły, że wyznaczeni gracze gotowi 
są do podróży do Polski. Wszystko 

i jakoś poszło bez kłopotów: forma 
jest, kontuzje wyleczone, urlopy w 
kieszeni.

Teoretyczna jedenastka p. Wolza 
inabrała cech realności. Nic pozosta 
ło mu nic innego, jak mianować ją 
oficjalnie; nawet Szepan, „Sorgen- 
ikind" z Schalke, który w tym sezo- 

■; idie jeszcze nie grał, pozostał na 
‘ Swej pozycji lewego łącznika. Ja­

ko rezerwowy, powołany został do 
ś tej chwili tylko norymberski pomoc 

nik Oehm.
■i W reprezentacji niemieckiej na 

mecz 9-go września zwracają prze- 
dewszystkiem uwagę dwa szcze­

ci Igóły: jest w niej tylko 4 graczy, , 
•I którzy w grudniu walczyli z Pol­

ską i aż 8, którzy pokonali w Nea- , 
polu Austrję. Pamiętamy, że neapo- 
litańska kombinacja zespołowa sta­
nowiła do pewnego stopnia rozpa­
czliwe prowizorjum.

; W obliczu spotkania z Polską sy 
łuacja jest dość podobna: Haria- 
ger jest wciąż wykluczony z repre-

(skrzydłowi ataku i boczni pomoc­
nicy) piłkarze, których najwyższą 
cnotą stanowi wytrzymałość, pra­
cowitość, tempo.

Przyjrzyjmy się zresztą jedenast­
ce niemieckiej bliżej. Bramkarz Bu­
chloh jest starym rywalem Jacoba; 
przyczynił się nie do jednego suk­
cesu reprezentacji Rzeszy, a w dru­
żynach Zachodu jest od kilku lat 
niezastąpiony. Był on już tematem 
licznych sporów prasy Zachodu i 
Południa. Pierwsza zawsze uważa 
go za lepszego od „południowców” 
Jacoba i Kressa. Słaba forma Jaco­
ba na meczu w Dachau zadecydo­
wała i Buchloh wznowi w Warsza­
wie tradycje reprezentanta Rzeszy.

Obrona dorównywuje swą mocą 
tej, która opierała się atakom Pol­
ski w grudniu; walory jej przesunę­
ły się jednak zdecydowanie na le­
wą stronę.Haringera zastępuje po 
prawej stronie, dobry nasz znajo­
my, Janes, gracz niezwykle zrów­
noważony, opanowany i zachowują 
cy w najgorętszej sytuacji .rfmną 
krew. Te właściwości i brak zacię-

cia piłkarskiego skłoniły kierownic­
two ekspedycji italskiej do cofnięcia 
go z pomocy do obrony. Próba po­
wiodła się rzekomo znakomicie. Na 
szem jednak zdaniem nie jest Janes 
rasowym obrońcą. Busch po lewej 
stronie jest natomiast daleko sil­
niejszy niż nasz grudniowy przeciw 
nik Krause. Szybki refleks, znakomi 
ty start do piłki i wielki spryt to je­
go czołowe zalety. Busch przypomi 
nał stylem gry bardzo często Zie- 
miana. Indywidualnością o formacie 
Haringera i on nie jest.

Podobnie jak i obrona, wróci na 
stadjon warszawski pomoc niemiec 
ka w komplecie ze zwycięskiego 
meczu z Austrją. Zieliński prawy po

mocnik o czysto polskiem nazwisku, cji o solidne] defenzywie środko-
jest zdobyczą gier treningowych z 
Derby County; jego zloty talent 
stwierdzony w exibition z drużyną 
angielskich zawodowców okrzepł w 
czasie mistrzostw świata; dziś sta­
nowić ma Zieliński jeden z najmoc 
niejszych punktów zespołu Rzeszy, 
środkowy Miinzenberg jest starym 
internacjonałem. Przez długi czas 
nie wybaczano mu słabej gry w 
pierwszym meczu z Francją (0:1 
dla Francji) i pomijano przy każ­
dej okazji. Defcnzywa gry Akwiz- 
grańczyka nie odpowiadała fantazji 
reprezentacyjnych ataków. Z bie­
giem czasu przekonano się i w 
Niemczech dla angielskiej koncep-

wego pomocnika. A gdy Bender 
skończył karjerę na tej pozycji, a 
Szepan musiał zastąpić Hohmanna 
w ataku, wezwano do Neapolu te­
legraficznie Miinzenberga. Przybył 
i unieszkodliwił motor napadu au-

BERUN, 2.9. -T- Tel. wt — Do’go zespołu, potwierdzając
północy nie nadeszły tu żad­
ne wiadomości o kontuzji któ­
regokolwiek z wyznaczonych 
na spotkanie z Polską repre-" 
zentantów Rzeszy. Wobec tego za 
mkną! kapitan związkowy akta 
nad sprawą nominacji niemieckie-

tywnie jedenastkę, którą 
wat „Przegląd Sportowy11

defini- 
meldo- 
już w

swem czwartkowem wydaniu. W 
uzupełnieniu desygnowano jeszcze 
jako rezerwowych obok Óehma, 
w myśl naszych przewidywań Lan 
genbeina, oraz dr. Krammera. (gli)

strjackiego Wundcrteamu. Bende­
ra pamiętamy wszyscy na środko­
wej pomocy; słabo zagrany mecz z 
Polską podważył jego karjerę. Do 
łtalji "pojechał jako rezerwowy. 
Przypadek zrządził, że podobnie jak 
Janes i Szepan, zagrał Bender n’e 
na swojej pozycji. Okazał się bar­
dzo pożytecznym. Nie rozumiemy 
jednak, czemu do Warszawy jako 
tylko rezerwowy jedzie Oehm, na- 
szem zdaniem najlepszy niemiecki 
pomocnik.

Bardzo ciekawe oblicze ma piąt­
ka ofenzywna. Lehner grał bardzo 
dobrze z Polską, potem przyniósł 
Rzeszy wiele pożytku we Wło­
szech. W międzyczasie dojrzał on 
technicznie, a nic nie stracił z ży­
wiołowej szybkości. Prawy łącznik 
Śiffling jest podobnie jak Zieliński,

„wynalazkiem" spotkań z Derby 
County. Znawcy byli oczar. /.ank 
jego zdolnościami łącznika i sozel-t e 
ca. Ten zachwyt został mocno cieni 
perowany wczasie mistrzostw -wia 
ta. Sifflinga zawcześnie zdaie się 
eksponowano w tak ciężkich bo­
jach. Że jednak w tak szczęśliwym 
dla Rzeszy meczu z Austrją zaóu-i 
żył się i on, a nieobecność Crmena 
zmusza i tak do kompromisów, 
więc Śiffling jeszcze raz ma możność 
do wykazania kwalifikacji do tok 
odpowiedzialnego zadania. Hih- 
mann grał już przeciw Polsce na 
środku ataku. Ale wówczas mało 
zyskał poklasku. W międzyczasie 
z wielkiem powodzeniem grywał oni 
w reprezentacji na prawym łączni­
ku. Z tej pozycji potrafił bardziej 
przemyślnie kierovzac akcjami ata­
ku niż ze środka. Wówczas stał jed­
nak na środku Conen, a jako motoc
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Dwa identyczne wyniki 2:0
a jakie różne znaczenie zwycięstw Podgórza i Warty

całego zespołu w pomocy Szepan.
W Warszawie grać będzie Sze* 

pan na lewym łączniku. Ten genjak^ 
ny piłkarz jest największą indywi*1 
dualnością niemieckiej jedenastki.’ 
Rozpoczął on karjerę .jako lewy łącz 
nik u boku Kuzzory i wraz z nim 
położył fundament pod szkołę Schal 
ke 04. W ubiegłym roku debjuto*
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zentacyjnych rachub, a zamiast 
Hohmanna kontuzjowany jest Co- 
nen. Tak więc znów wytworzyła się 

I luka w obronie i ataku, którą p. 
iWolz zdecydował się wypełnić po­
wrotem do neapolitańskiej koncep­
cji. Powtarzanie eksperymentu z mi 

'! strzostw świata przypisujemy jed­
nak raczej radom świetnego trene­
ra związkowego Nerza.

Jak już podawaliśmy, zagrają 9 
Września przeciw Polsce: Buchloh; 
'Janes, Busch, Zieliński, Miinzenberg 
Bender; Lehner, Śiffling, Hohmann, 
Szepan, Fath. Janes, Bender, Lehner 
i Hohmann grali już 3 grudnia prze 
ciw Polsce; Janes, Busch, Zieliński, 
Miinzenberg, Bender, Lehner, Siff- 
lirig, Szepan w Neapolu z Austrją. 
Z pozostałych 2 (Buchloh i Fath) 
■tylko Fath debjutuje w reprezenta- 

. cj'-
Jak przedstawia się oblicze nie­

mieckiej reprezentacji piłkarskiej? 
Przedewszystkiem powinna ona — 
conajmniej teoretycznie — być nie-

KRAKÓW, 2. 9. Teł. wł. — Pod­
górze — Pogoń 2:0 (1:0). Bramki 
dla Podgórza: ściborowski i Guzda. 
Sędzia p. Krukowski z Warszawy, 
dobry.

Są takie mecze piłkarskie, kiedy 
wszelkie umiejętności i walory 
schodzą na plan drugi, a o wygra­
nej decyduje lepsza orjentacja, a 
przedewszystkiem szczęście.

_ Taki.'był mecz o mistrzostwo ligi 
Podgórze — Pogoń.

Wśród deszczu, spoczątku „nor- 
malnego11, potem cora.z bardziej 
przechodzącego w ulewę, padły 
dwie bramki, decydujące o zwycię­
stwie gospodarzy. Nie znaczą one 
bynajmniej o słabości lwowian,

zgraną. 11 graczy reprezentuje 10... ____  !

można nawet powiedzieć, iż w 
tych warunkach byli lepsi od prze­
ciwnika, mieli więcej z gry. Jeszcze 
z początku zagrywali wcale do­
brze, gdyż wilgotny grunt dawał 
przewagę zespołowi technicznie wy 
żej zaawansowanemu. Silna ulewa 
zalewała jednak coraz bardziej bo­
isko. Na nic zdała się technika i u- 
miejętność, piłka wyprawiała prze­
dziwne harce i łamańce.

Podgórze zaczęło coraz częściej 
dochodzić do głosu i wystarczyło
jedno zorjentowanie się Ściborow-rp , . ■ . / 1 '•--‘•‘“j- ''-. icuno zorjeniowame się aciuoruw-

klubnw i tyleż miast. Jest to zresz- j skiCgo i wynik w 15 min. brzmiał 
niemiecki, wypadek, po- | । -g. Nastąpiły obustronne zmaga-

krywany zwykle dobieraniem gra-
czy o tym samym stylu. W danym 
wypadku kwestja dobierania stylów

; Należy tylko zaznaczyć, iż Koczwa- 
i ra bronił kilkakrotnie w trudnych 
. sytuacjach, a atak Pogoni, osłabio- 
, ny brakiem -Matjasa II, miał naj­

lepszych reprezentantów w lewej
' swej stronie i Zimmerze na środku. 

Drużyny wystąpiły w składach: 
Podgórze: Koczwara, Głowniak, 
Kasina II, Chodur, Kret, Brożek, Ga 
maj, Mycoń, Hausner II, Guzda, 
Ściborowski., , . u .

Pogoń: Albański; Zróbek, Jeżew 
ski; Haniu, Wasiewicz, Deutschmąg 
Matjas L Kraus; Zimmer, Nahaczew 
ski, Niechcioł.

POZNAŃ, 2.9. — Teł. wL — War 
ta — Garbarnia 2:0 (1:0). Bramki 
strzelili: Kniola i Schaerfke. Sę­
dzia p. Glinka z Warszawy. Gar­
barnia w ostatnich latach niema ja 
koś szczęścia do Warty. Pb remi- 

I sie w pierwszej kolejce w Krako­
wie przyszła porażka 0:2 w Po-

znaniu. Ładna taktycznie gra go-l 
ści była jednak zamalo skuteczna.

Mecz toczył się przy ładnej po­
godzie. Grano przeważnie w po­
lu, przyczem obie drużyny demon 
strowały szereg efektownych za­
grań w łinji ataku. Garbarnia była 
i technicznie lepsza, lecz kombina­
cjom brak było' wykończenia pod 
bramką: napastnicy zbyt długo o- 
.ciągali s,ię z oddaniem strzału. ,

Ataki Warty nosiły nhtomiast 
zawsze zarodek bramki, lecz nie 
dyspozycja strzałowa obu łączni­
ków niweczyła dobre te intencje. 
Najlepszą częścią drużyny gospo­
darzy była pomoc, która grała sku 
tecznie w defenzynie, a przytem 
wzorowo zasilała atak. Odwrotnie 
linja pomocy gości grała słabo, 
zmuszając łączników do częstego 
cofania się po piłkę.

Trio obronne zielonych również 
przewyższało formację gości. W

Depesze zagraniczne
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wał z wielkiem powodzeniem na 
środkowej pomocy, wobec czego 
zdecydował się Fussballbund osobą 
długo ignorowanego Szepana roz-* 
wiązać kryzys narodowego ze-i 
społu na tej pozycji. Podczas mw 
strzostw świata stanowił Szepan! 
wieżę obronną we wszystkich bo-* 
jąch: dopiero w meczu z Austrją 
powołano go znów do ataku i w tej 
łinji wystąpi on również przeciw 
Polsce. Trudno nie poświęcić temu 
reprezentantowi Rzeszy więcej miej 
sca niż innym. Jest to typ piłkarza 
o stylu wybitnie austrjackim. Wszy 
stkie jego akcje są inteligentnie 
pomyślane i realizowane z głową. 
Ocenę klasyfikacyj technicznych i 
taktycznych Szepana uważamy za 
zbędną. Każdy z czytelników za« 
pewne już o nich słyszał. Ten wiek 
ki strateg jest jednak czuły na ostrą! 
grę, przytem daje się czasem por-* 
wać przesadzie kombinacyjnej. Je­
go słynna „Kreiselspiel" (krążenie 
w kółko) z Kuzzorą, nadająca pięN 
no całej grze Schalke 04, była nie­
jednokrotnie przyczyną gorzkich' 
roczarowań, jak i bajecznych triunu 
fów.

Wreszcie nowicjusz Fath. Zdobył 
sobie sławę jako reprezentacyjny 
skrzydłowy okręgu południowo-za-i 
chodniego, który triumfował w te-* 
gorocznej konkurencji międzyokrę* 
gowej o puhar Hitlera. W finale w 
Norymbergji zaćmił on Kobierskiei 
go i w Warszawie ma okazję do za 
dokumentowania swej wyższości 
nad skrzydłowym dusseldorfskiej 
Fortuny. Lokalna prasa wita jego 
nominację z entuzjazmem i oczeku-ł 
je od swego pupilka wielkich rze-« 
czy. Grał on już zresztą na ziemi1 
polskiej: na meczii Wormatji z Rtw 
chem zasłużył so^ie ha bardzo po* 
chlebną krytykę

I sumie więc drużyna Warty była 
lepsza i dlatego zwycięstwo jej u- 
ważać należy za zupełnie zaslużo 
ne. O czyjejkolwiek zdecydowanej 
przewadze mówić jednak nie moż­
na.

Warta: Fontowicz, Pawlak, Ku- 
balczak, Przykucki, Danielak, Śmig 
lak, Radojewski, Kryszkiewicz, 
Scherfkę, Kniola, Schwarz.

Garbarnia; Kosmowski, Joksz, 
Stankosz, Lesiak. Wilczkiewicz, 
Haliszka, Skóra, Pazurek I, Walic­
ki, Pazurek II, Riesner.

V/ 28-ej minucie pierwszej polo 
wy po zagraniu Szwarza, który 
przenosi piłkę do Radojewskiego i 
pięknie centruje — nadbiegający 
Kniola strzela nieuchronnie. Ener­
giczne ataki Garbarni nie przyno­
szą wyrównania. W drugiej poło­
wie gra Warty jest więcej skonso­
lidowana. Ataki stają się coraz 
groźniejsze i wreszcie w 36-ej 
min., po zamieszaniu pod bramką, 
Scherfke strzela drugi punkt, u- 
stalając wynik dnia. Obie bramki 
były nie do obrony.

Fontowicz grat b. dobrze. Inter­
weniując zawsze skutecznie. Ob­
rona dobra, zwłaszcza Kubalczak. 
Pomoc była najlepszą częścią dru 
żyny. W ataku dobrze grat zwła­
szcza Szerfke. Kryszkiewicz i Knio 
ta stanowczo zamato strzelają i za 
długo przetrzymują pitkę.

W Garbarni wybijali się w ata­
ku: Pazurek I, Walicki i Riesner. 
Obrona nieszczególna, bramkarz 
nie ponosi winy za puszczone bram 
ki.

Sędziowat stabo p. Glinka, któ­
ry często mylnemi rozstrzygnię­
ciami denerwował graczy i pu­
bliczność. g«.

bokserskim Pete SansŁoel pobił Young
Pe reza

PRAGA, 2.9. — Tel. wl. — Wpław 
pizez Pragę wygrał Schoen w 41:36,

PRAGA, 2.9. — Tel. wl. — W me­
czu międzypaństwowym Czechosłowa­
cja pokopała Jugoslawję w stosunku 
3:1 (3:0). Juigoslowianie zawiedili na- 
ogól oczekiwania, ale Czesi grali istot­
nie znakomicie. Bramki strzelili: Ne- 
jeddy, Sobotika, Junek oraz Sekulic. 
Sędziował p. Ivancic. Widzów 18.000.

OSLO, 2.9. — Tel. wl. — W meczu 
międzypaństwowym Norwegia pokona 
la Finlandię w stosunku 4:2. Finowie 
grali nadspodziewanie dobrze.

PRAGA, 2.9. — Tel. wl. — W meczu 
lekkoatletycznym panów Czech os Iow a 
cia pobiła Austrję w stosunku 69:61. 
W ramach meczu Pekarova pobiła re­
kord w rzucie kulą,, osiągając 12.44. 
! 'MRYŻ, 2.9. — Tel. wł. — Wyścig 
Wfaw orzez Sekwanę (8 kilm.) wygrał 
TżriS w 1:50.44. 2) Costoh 1:55.20, 3) 
Haiassy, 4) Signori 1:55.45.
: W meczu pływackim Węgry zremiSo 
•wały z. Francją 1:1. Mecz waterpoło 
‘Wygrali Węgrzy 5:2, przegrali za to 
sztafetę 4 .xj20o mtr. w 9:44-6.

BERLIN,'2.9. — Tei. wl. — Sześcio- 
■ditjjoiwy. wyścig motocyklowy o nagro- 
dę 'Związki!: Międzynarodowego wy 
gralLpoiiiOWinie Niemcy, bijąc Włochów 
dopiero w próbie,^szybkości o 10 sek. 
Skład Nieincow ,na DMW: Hennie, 
Mauefmeyer.i Stelzer. skład Włochow: 
Giletd, Graną i Villa. 3) Angina. 4) 
Czechosłowacja. Z 209 startuiącvch za 
wodmkó^do n,ety dojechało 131. Zło­
te medale 'pfrzymalo 96?

OSLO, 29, — Tel. Wl. — W meczu

2) KiO<ut&k. 3) Antoś.
BERLIN, 2.9. — Tel. wł. — W 

czu tenisowym juniorów Niemcy 
konały Francję w stosunku 9:0.

me- 
po- 
Po

nia, którym przypatrywała się top­
niejąca garstka publiczności. Sytu­
acja stawała się wprawdzie dla go­
spodarzy coraz trudmejsząjiJccz 
Pogoń nie umiała jednak-'wyzyskać 
sytuacji, a gdy Gutdd uzyskał 
bramkę z zamieszania podbramko­
wego w 35 minucie, wynik był przy 

o........ .. pieczętowany. 1
kombinacyjnych, W takich okolicznościach- trudno 

boczne pozycje o ocenę poszczególnych graczy.-*-

ystkic środkowe pozycje 
sri.idkov,-a ataku, środkowy 
k. nawet obrońcy) zajmują 
wyszkoleni technicy, zna-

wszystkie zaś

Puhar Łotwy
w ręku drużyny polskie!

W przedostatnim dniu Mędzynaro- 
iwych Zawodów Hippicznych w Ky-

I przejeżdża parcours dobrze. natO'

por.,,: drugi zrzedu zdobywając Puliar
Na mdów Łotwy).
konkursu b\łv bardzo trudne — 12 
przeszkód do 1.40 ni. wysokości i do 
4 ni. szerokości, długość trasy 800 ni., 
czas 375 ni. na minutę.

W konkursie brały udz:al drużyny: 
Polski, Łotwy, Szwecji. Niemiec i E- 
stonji. Po pierwszym parcours Pola­
cy prowadza 4¾ pkt. kar.: por. Ko- 
inorowskj (k. Owoc) 0 p. k., czas 
2:09.4. por. Czarniawski (k. IFou) 4 
pj k., czas 2:09,3. mjr. Lewicki (k. Ki- 
kimora) % p. k. (za przekroczenie 
czasu) czas 2:35.4 1 kipt. Ruciński (k. 
Reszika) 12 p. k, czas 1:56,1. Niemcy 
mi 2 miejscu z 7 p. k.: Tcniine 0 p. k., 
czas 2:21.4, Radszun 3 p. k., czas 
2:24.4, Holst 4 p. k.. czas 2:19.4 i Len- 
gning 8 p. k.. czas 2:17.2: Łotwa 3-cie 
miejsce 12 p. k. Czwarta Szwecja, 
którą szczęście, sprzyjające przez 
cały czas opuściło, Est-ouja 5-ta — 
50 p. k. Po pierwszym przebiegu E- 
stończycy i Szwedzi wycofali swoje 
drużyny.

Drugi przebieg Komorowski pono-
■wnie 
mych 
0 p. 
czas
Kzas

przechodzi bez punktów kar- 
av czasie 2:12. Lewicki również 
k.. czas 2:22, Ruciński 4 p. k., 
2:05.4 i Czerniawski 4 p. k.,
2:09.

> ^'Pierwszy •- Niemiec "" Lenging

miast jadacy
Temmc pada.

jako drugi Niemiec
pogarszając

drużyny niemieckiej, gdy;
sytuację 

w 1 prze-
biegu miał 0 p. k., Ń:emiec Ratszun 
otrzymuje 13 p. k.. Holst zaś kończy 
bez p. k., w czasie 2:24.2.

Konkurs zakończył sie zwycięst­
wem Polski 8iK p. k., druga nadspo­
dziewanie Łotwa z 24 p. k. (wszyscy 
Łotysze jechali równo), Niemcy zaś 
z 28 d. k.. na 3 micisou.

Indywidualnie triumfować również 
Polacy: 1) por. Komorowski (k. 0- 
woc) suma parkurów 0 p. k., czas 
4:24.4. 2) mjr. Lewicki (k. Kikimora) 
% p. k. czas 4:57.4, 3) Łotysz por. 0- 
zols (k. Etimologja) 4 p. lk., czas 
4:00.2, 4) Holst — Niemcy (k. Bian­
ka) 4 p. k., czas 4:44,2.

Akadcmickie mistrzostwa świata od­
będą się w zimie w St. Moritz (4—12 
luty), a w lecle w Budapeszcie od 12— 
19 sierpnia.

Wyścig dookoła Szwajcar]! wygrał 
ostatecznie Gcyer, przebywając 4454 
kim. w 55:04:13; drugi, był Francuz 
Lcvel. 3) Wioch Camusso, który zdo­
był .nagrodę dla najlepszego wspina­
cza. W klasyfikacji drużynowej zwy­
ciężyły Niemcy 136:30, 2) Włochy 
1137:03, 3) Bclgja. Przedostatni etap 
Bern —Bazylea (161.6 klun.) wygrał 
MćaHi w 4:15:19 przed Bullą Thierba- 
chetn i Aertsem. Ostatni etap Bazylea 
।Zurych wyzraL

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

TABELA LIGOWA
Ruch 
Cracovia 
ŁKS 
Wa rta 
Garbarnia 
Pogoń 
Legj a 
Poiloma 
Wista

¢4

215: < 63:21 
34:18 

19:13 £4:24 
18:14736:25 
18:14 J?:26 
18:13-31:25 
15113 19:17 
14:18 20:28

Warszawianka- 
Podgórze V?
Strzelec A

15
15

14:12 
13:17 
l$20 
^{41

19:28 
19:35 
22:30 
15:76

Wśród pięciu ^fdddz^lrtycH meczów 
ligowych mielizny ‘ vHatylwie tvlko 
jedną niespodziaitkg; zwycięstwo Pod­
górza nad Pogorfa 2;0i‘Pę^waż jed­
nak u lwowian braklbylo'Mafyasa, 
przeto mecz ten; w. obltcza^snotkania 
z Niemcami, schwzi na\planidriigi.

Ciekawie! nat$mla3i vpfyedstawla]ą

stronie Niemców grali Henkel. Denker, 
Lund; po stronie Francji Jamain, Ber­
nard Destreineau.

BERLIN, 2.9. — Tel. wł. — W me­
czu piłkarskim Hamburg pobił Beflim 

.4:1.
WIEDEŃ. 2.9. — Tel. wl. -- W me­

czach o mistrzostwo wyniki były na­
stępujące: Rapiid — Libertas 7:1. Ra- 
nid powrócił dopiero co z Londynu, 
gdzie ipokonat Clapton Orient 3:2. 
Hakoah — FAC 3:2, Wacker — WAC 
2:2. Admira — Favorttner 4:0,, Sport- 
klub — Austria 1:0.

BUDAPESZT 2. 9. Te', wł. — Stan 
meczu o puhar Davisa Jugosławia — 
Węgry jest 2:1. W niedzieilę imecz 
nie mógł sie odbyć spowodu deszczu. 
W pierwszym dniu Straub nieocze­
kiwanie pobił Palladę 6:0. 6:1, 6:4. a
Puncec — Gabrovitsa 3:6. 6:1, 7:5, 
6:3. W' sobotę Puncec Schaeffer wy­
grali z para Gabrovits. Zichy.

ZURYCH, 2. 9. Tel. wł. — Mistrzo­
stwo tenisowe Szwajcarii wygrał 
Cramm. bijać Nicolaidesa (teraz wie­
my. dlaczego Grek nie przyjechał do 
iPolski). 6:4. 6:2 a w finale Baworow- 
skiego 6:0. 6:2, 6:4. Gre pań wygrała 
Payot, bijąc Rosarnbert 6:2. 8:6.

sle okoliczności meczów Wisła—Ruch 
2:1, Warta — Garbarnia 2:0 i Legia 
Polonia 1:0, gdyż w każdym z nich 
występowali kandydaci do reprezenta­
cji.

Wieści sa naogól pocieszające: wszy­
scy cl gracze, o których najbardziej 
chodzi, potwierdzili swą dobra formę, 
a więc: Butanów., Martyna, bracia Ko- 
tlarczykowie, Willmowskl, Nawrot. Sia 
biei podobno wypadl Włodarz, nato­
miast zjawił się znów na widowni Bal­
cer.

Mysiak nie grał, podczas gdy Jego 
konkurent Dziwisz — spisał się w 
watce z Wisłą dobrze. Poznań sygnali­
zuje też powrót do formy Fontowicza.

Natomiast sprawa prawej strony a- 
taku jest nadal pod znakiem zapytania.

Cały światek piłkarski oczekuje ■ z 
napięciem decyzji wtorkowej p. Józe­
fa Kałuży, kpt. sportowego P. Z. P. N.

Panie I. K. P. Łódź
mistrzyniami Polski w każenie

LWÓW, 2.9. W sobotę i niedzielę 
nie poprzedzone żadną reklamą, roze­
grały się tutai mistrzostwa Połski w

! Hazenie. Doszło do tego, że^praśa 
lwowska dowiedziała się o żawodach 
dopiero po nich — przez Warszawę. 
Efekt naturalni był ten, iż na boisku 
zabrakło widzów, ą szkoda, gdyż za­
służyły one na to by żdóbye; sobie 
większą popularność. i

Mistrzostwo Polski na rok 193¾ zdo­
była drużyna łódzkiego IKP. osiąfeając 
6 punktów przed AZS Warszawa 4 p„ 
Cracoyii 2 p. i Czarnymi Lwów 0 p. 
Klasyfikacją ta jest zupełnie sprawie­
dliwa, gdyż IKP był najlepszym ze­
społem i przewyższa! swych przeciw­
ników. Najsłabiej prezentowali się miej 
scowi Czarni, którzy nie dorównywa­
li konkurencji. Wyniki poszcżególnycli, 
spotkań były następujące: '

dla IKP zdobyły: Glażewska 8, Soko­
łowska 2, Gruszczyńska 2. Dla Cra-

cavii Carska. IKP dał w meczu tmi 
koncert gry. Doskonale grała również 

J1A. środku' pomocy Filipiakówna. Cra­
covia niewykorzystata rzutu karnego.

AZS — Czarni 13:0 (8:0). Bramki 
zdobyła: Wiśniewska 9. Brzozowska 
4. A?S mając przed sobą ciężki mcci 
z IKP nie wysilał się zbytnio.

Losy mistrzostwa rozstrzygnęły się 
w niedzielę rano, kiedy do wałki sti- 
nął IKR z AŻS wygrywając 7:3 (3:11. 
Bramki dla IKP zdotiyla Gruszczyńska 
i Glażewska po 3. Sokołowska 1. D'.i 
AZS-u Wiśniewska. Bruszikiewiczówna 
i Brzozowska. AZS prowadzi! 1A 
ki. Po przerwie przy stanie 4:2 AZS 
nie wykorzystuje trzech rzutów kar­
nych. W drużynie akademickiej świei- 
nie grała w bramce Stefańska, która 
uchroniła drużynę przed większą klę­
ska.

Cracovia — Czarm 6:2 (4:1). Bram­
ki dJa Cracoyii zdobyły Czerska 3, 
Poczborska 2. 1’ ' *Nowakówna 1 i dia-W
Czarnych Brzdzowska.

AZS — Cracovia 5:3. Do przerwy 
Crhcoyia prowadziła już 3:1 i zano- 
stło\ sie na sensację. W drugiej poło­
wie -Akademicy 'wyrównali i zdobyli 
jeszcze dwie zwycięskie bramki, a to 
nIZ9Z\^y^^wska 3, Bruszkiwiczów- 

r—-—.«.«.4 «usuwy swiaia,; "9 —' JJJa Cracovii wszystkie bramki postanowił przejść na zawodowstwoJWbyla^ąn^ ora™
W zimie będzie startował w biegach; IKP — Czarni 12:0 (7*0) Bramki 
5™«!. » swym Bra^^Wy

Lista najlepszych tennisistek świata 
została ustalona przez Wallis Myersa: 
I) „Round, 2) Jacóbs, 3) Sperling. 4) 
Palfrey, 5) Scriven. 6) Mathieu, 7) Pa- 
vot, 8) Hartigan, 9) Aussem, 10) Bab- 
cock.

Pellenaars, mistrz szosowy świata,
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Mało mówiący sukces 83^:80^
Ciekawy mecz osłabionych reprezentacji Warszawy i Poznania przy pustej widowni

Nie pomogły zapowiedzi walnej przestał wprawdzie na 179-ciu cm 
W lek (da.lej ,lie skakaf)- ale za*° Popra-

kięj atlety cc. Ne pomogła reklama, wił się w skoku o tyczce, osiągnął 
.ani zbimowy stait naszych „lu- doskonale wyniki w rzutach, a pod 
jyńczykow . Dwudniowy mecz. czas walki z Biniakowskim na os- 

-"Warszawa — Poznań skończył się 1 ‘ ‘ ’ 1 • •

kiej atletyce. Nie pomogła reklama,

jak zawsze... grubym deficytem, 
■po faialnej plajcie mistrzostw ply- 
wackich przekonaliśmy się raz je- 

•szcze. jak beznadziejnem zadaniem 
są wielkie wysiłki w kierunku zdo 
bycia widowni warszawskiej dla 
każdego ze sportów, w którym 
piłka nie gra roli głównej.

Sportowa strona zawodów wy-
padla dobrze, choć poza rekordem 
Heljasza, nie doczekaliśmy się żad 

3nych sensacyj. Forma naszych wy
strzelb® brańców na mistrzostwa Europy in
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, tatnim odcinku sztafety, zaimpono­
wał szybkością całej widowni. W 
rewji europejskich wieloboistów, 
„numer1* Pławczyka może być 
wcale niezłym szlagierem.

Nowa para reprezentacyjnych 
średniodystansowców, Kucharski i 
Soldan, walczyła o wynik bez spe­
cjalnego powodzenia. Soldan prze­
biegł 1500 mtr. z efektowną łatwo-

teresowała nas, oczywiście, wię­
cej, niż punktowy rezultat zaciekle
rozgrywanego meczu. Musimy so­
bie szczerze powiedzieć, że ten po­
żegnalny występ nie wypadł tak 
pomyślnie, jak mogliśmy się spo­
dziewać. chociaż niezbyt sprzyjają 
ca pogoda w wielu wypadkach u-
niemożliwila osiągnięcie dobrych 
cyników.

Zawód sprawił Heljasz. Popra­
wił wprawdzie swój rekord w rzu 
cie dyskiem, ale to w obecnej chwi 
li nie jest ważne. Gorzej, że w kuli 
nie zdobył się na więcej, niż 15,24 
mtr. Coś mu tam wprawdzie nie 
.•wychodziło, coś felerowato w skrę 

• cie tułowia, ale teraz już czas naj- 
iwyższy, żeby na sześć rzutów 
„wyszedł" jeden taki, po którym 
moglibyśmy spokojnie oczekiwać 
na wieści z Turynu. Zobaczyliśmy 
tylko, że Heljasz może rzucić da­
lej i dlatego jest jeszcze zawcześ- 
nie, żeby się martwić.

Kusociński startował tylko w 
sztafecie na 800 metrów. Chcial 
wprawdzie biegać 1500, ale musiał 
zrezygnować ze swych ambicyj, 
aby walczyć tam, gdzie tego wy­
magał interes stołecznej drużyny. 
W zaciętym pojedynku z doskona­
łym Lesickim pokazał wielką szyb­
kość. zryw i ciąg do przodu, któ­
ry sygnalizuje formę niewątpliwie 
bardzo wysoką. Przy silnym wie­
trze. po męczącej, przez półtora o- 
krąźenia trwającej walce o prowa 
dzenie, zapewnił sobie piorunują­
cym finiszem efektowne zwycię­
stwo w dobrym czasie 1:57,6 sek. 
0 jego możliwościach na 1500 nie 
dowiedzieliśmy się jednak nic no­
wego. . , .........

Doskonale spisywał się Pław­
czyk. który jest na najlepszej dro­
dze do uzyskania znakomitego wy 
niku w dziesięcioboju. Zupełny

ścią wyprzedzając pozostałych o 
pełne 7 sekund. Skończył niezmę- 
czony, ale też i czas nie był nad­
zwyczajny. Atak Kucharskiego na 
rekord w biegu 1000 mtr. także się 
nie udał. Pierwsze 800 mtr. prze­
biegł razem z uczestnikami meczu. 
Przy mijaniu mety był dobre 10 
metrów za Lesickim, a pozostałe 
200 mtr. przebiegł nie zmieniając 
już tempa. Do rekordu zabrakło nie 
spełna sekundy. Zdaje się być rze­
czą pewną, że wytrzymałby on sil 
niejsze tempo, ale trudno jeszcze 
dzisiaj powiedzieć o Kucharskim, 
żeby był klasowym biegaczem. 
Przesadna lekkość kroku, świad­
czy raczej o sztywności i braku 
gimnastycznej zaprawy; prócz te­
go zupełnie sztywna pozycja tuło­
wia i brak płynnej pracy rękami, 
uniemożliwia mu uzyskanie cza­
sów, do jakich jest predestynowa-
ny przez naturę. I tu znowu wiemy 
tylko tyle, że Kucharski gotów jest 
obniżyć swoje rekordy. Trudno 
jest jednak oczekiwać prawdzi­
wych rewelacyj.

Ostatni z „Turyńczyków“, No­
wak. oddał tylko dwa skoki. Za 
pierwszym razem miał 7,03 mtr., 
za drugim 7,15 mtr., ale przekroczo 
ny. Tern się zadowolił, zrażony 
przeciwnym wiatrem. Niewątpli­
wie ma i „gaz“ i odbicie. Ale mimo 
to, jego wyjazd jest niepewny.

Z pozostałych uczestników zawo 
dów wymienić musimy przedewszy 
stkiem Biniakowskiego, który jest 
niesłychanie rozgoryczony na zu­
pełne zlekceważenie jego kandyda 
tury przez P.Z.L.A. Musimy mu 
przyznać dużo racji: obok doskona 
łych wyników (10,8 na 100 i 49,6 w 
sztafecie na 400 mtr.) reprezentuje 
takie wartości moralne i tyle za­
sług dla naszej reprezentacji, że po 
winien do Turynu pojechać. Wiele- 
by nie zdziałał, ale i wstydu by nie 
przyniósł.

Rewelacyjne czasy osiągnęli na 
5000 Noji i Duplicki. P.Z.L.A., bacz
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KUCHARSKI—SKOWROŃSKI — KUBŚ—MILLER—LESICKI
spokaniu Poznań—Warszawa.na starcie biegu 800 mtr. w

BINIAKOWSKI WYGRYWA 400 MTR., 
wyprzdzajac łatwo Kożiickiego (Warszawa)

wprost kryminalnym, osiągają cza 
sy poniżej 15:30!

Doskonałą formę pokazał zatem 
Lesicki (kolosalna poprawa stylu!), 
Hofman i Lokajski (58 mtr. pod 
wiatr!), a Jurkowski zaimponował 
ambicją i zawziętością. Beznadziej­
nie słaby był Sidorowicz (zaziębię 
nie) i Twardowski w plotkach. 
Tilgner startował po całonocnej 
podróży i po walce pięściarskiej, 
którą rozegrał w sobotę w Pozna­
niu (wygrał ją zresztą nokautem). 
Nie wpłynęło to dobrze na jego 
formę.

Mecz dwu miast, występujących 
z ogromnemi lukami (Warszawa 
bez Kostrzewskiego, Kuźmickiego, 
Siedleckiego, Trojanowskiego i 
Wojtkiewicza, a Poznań bez Tur- 
czyka, Mikruta i Adamczaka) za­
kończył się po zażartej walce nik­
łem zwycięstwem stolicy 83.5 na 
80,5 pkt.

Szczegółowe wyniki byty nastę­
pujące: 100 mtr. — Biniakowski 
(P.) 10,8 o dłoń przed Trojanow­
skim II (W.), Szymańskim (P.) i 
Koźlickim (W.); 200 mtr. — Binia­
kowski 22,5, 2) Trojanowski II, 3) 
Radwański (P.), 4) Koźlicki; 400 
mtr. — Biniakowski 50,8 s., 2) Koź r 
licki 51,3, 3) Lesicki (P.), 4) Hauke 
(W.); 800 mtr. — Lesicki (P.)'|
1:58,4 s., 2) Skowroński (W.) 2:01,4, 
3) Miller (W.), 4) Kubś (P.); 1.500 
mtr. — Jurkowski (W.) 4:12,8, 2) 
Janowski (P.) o pierś, 3) Sidoro­
wicz (W.), 4) Noji (P.); 5000 mtr. —

Noji (P.) 15:28,6, 2) Duplicki (W.) 
15:31,8, 3) Puchalski (W.), 4) Ja­
nowski; 110 płotki — Twardowski 
(W.) 16,8, 2) Garncarz (P.) 16,9, 3) 
Pajsker (W.), 4) Jezierski (P.); 400 
pł. — Jurkowski 59,7, 2) Jezierski, 
3) Garncarz, 4) Dąbrowski (W.); 
4x100 mtr. — Poznań 43,8 s., War­
szawa 44,2 s.; olimpijska: Warsza-

wa 3:26,6 s., Poznań 3:28.
Rzut kulą — Heljasz. (P.) 15,24 

mtr., 2) Tilgner (P.) 14,10 mtr., 3) 
Kosma (W.), 4) Szyc (W.); dysk — 
Heljasz 46,26 mtr. (nowy rekord

(P.) 53,04 mtr., 4) Hofman; wwyż 
— Pławczyk 179 cm., 2) Lokajski 
175, 3) Hofman 170, 4) Tilgner; 
wdał — Hofman (P.) 6,92 mtr., Si­
korski i Twardowski (W.) po 6,72

polski), 2) PJawczyk (W.) 43,25 m., mtr., Jasiewicz (P.) 6,32; tyczka —
3) Tilgner 39,86 mtr., 4) Kosma; osz Kluk (W.) 3.70 mtr., Pławczyk i
czep — Lokajski (W.) 58,37 mtr., Klemczak (P.) po 3.50.
2) Pławczyk 54,38 mtr., 3) Świetlik W. T.

Lipiński, Urbaniak 
przejechali

Zrtowdowd Mjsuluej Idasij 
grobów CcfttPOL 

wąscŁcju. kołorskun
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REPREZENTACJA WILNA 

zwyciężyła w Rydze piłkarzy łotewskich

Goście zagraniczni zwyciężają
wobec braku czołowych rakiet w Łodzi

Łódzki turniej tenisowy mimo wy­
stępu czwórki gość zagranicznych: 
Sander (Niemcy), Kraus, Haberl i Ar­
tens (Austrja) wypadł nieciekawie i 
stał na poziomie bynajmniej nie mię­
dzynarodowym. Goście nie znaleźli dla 
siebie konkurencji, ich sukcesy były 
rzeczą zgóry przesądzoną, stąd brak 
zainteresowania. Klasę polską reprezen 
towali: wśród panów Jerzy Stolarow 
i Spychała, wśród pań Gramer-Johno- 
wa. W obu grach pojedynczych rakie­
ty polskie zostały zdruzgotane. Wyniki

Idzi entuzjazm
HOLENDER MOOI, 

sympatyczny gość ostatnich pły wackich 
strzostw Polski

półfinałów: Artens — Stolarow 6:1, 
6:2, Haberl — Spychała 6:1, 6:1, Kraus 
— Cramer 6:1. 6:1 mówią dobitnie o 
beznadziejności walki. Ciekawiej niż 
gry pojedyncze wypadła już gra mie­
szana, ale i to nie ratuje sytuacji.

Artens doszedł do finału poprzez 
nic nie znaczące zwycięstwa nad Au- 
gustyniakiem 6:0, 6:0. Kopłem 6:2, 
6:4 i StadJaenderem 6:4. 6:1. W półfi­
nale pobił J. Stolarowa. Polak chwila­
mi błysnął jakąś ładnie skończoną pił­
ką. U dołu. Haberl bez trudu wygrywa 
trzy wstępne gry (contra Grohman 
6:2, 6:4), Spychała natomiast napoty­
ka w ćwierćfinale na twardy opór Ma­
jewskiego, któremu oddaje seta. Wy- 

iDik 6:2, 3:6, 6:1. Półfinał Haberl — 
। Spychała trwał krótko. Haberl demom- 
1 stroje skuteczną i ostrą grę i wygrywa 
6:1, 6:1.

• Finał Artens — Haberl stał na do- 
jbrym poziomie. Pierwszego seta wy­
grywa pewnie Artens. W drugim Ha­
beri podnosi się chwilami do lego po­
ziomu, przez co gra staje się coraz bar 
dziej wyrównana. W sec;e trzecim Ha­
berl jest już groźny i Artens wygrywa 
z trudem 6:2, 6:4, 7:5, zdobywając ty­
tuł mistrza Łodzi.

Gra pojedyncza pań o mistrzostwo 
Łodzi wypadła gorzej, niż to sobie o- 
biecywano z powodu za,wodo, jaki 
sprawiły Jędrzejowska i Rudowska. 
Ruclhlliwa Sander bez trudu doszła do 
finału. W czterech grach straciła wszy­
stkiego 5 gemów. Również Kraus stra­
ciła wszystkiego 5 gemów, choć na jej 
drodze stała Cramer. Kraus zwycięża 
jednak pewnie 6:1. 6:1. Łodziance nic 
się nie udawało.

Finał Sander — Kraus był ciekawym 
pojedynkiem ze względu na wyrów­
nany poziom gry. Pierwszego seta wy 
grywa wiedenka 6:4, oddaje jednaik 
dwa następne 1:6. 4:6 taik, że tytuł mi
strzyni Łodzi dostaje 
Niemki.

Się w .ręce

Gra podwójna panów nie przyniosła 
niespodzianek. Artens i Haberl oraz J. 
Stolarow i Spychała przeszli do półfi­
nałów „bez gadania1*.

W półfinale pierwszym para wie­
deńska pokonała parę Neuman, Miinch 
meyer miażdżąco, bez straty gema. W 
drugim półfinale J. Stolarow — Spy­
chała miała w drugim secie sporo ro­
boty z parą łódzką Sta.tilender—Groh­
man. W rezultacie wygrała 6:2, 7:5. 
Zgodnie z przewidywaniami wiedeń­
czycy nie mieli trudnego zadania i pa 
ra Stolarow Spychała przegrała w fi­
nale 2:6. 3:6.

Gra podwójna mieszana była mało 
wartościowa, jedynie w' półfinale para 
niemieeko-austrjacka Sander. Haberl 
dzięki bezbłędnej grze wyeliminowali 
parę austrjacko-polską Kraus. Stola­
row nadspodziewanie łatwo 6:3, 6:1 ।

W drugim półfinale para Cramer/Ar- 
tens pokonała parę Kindermahówina, 
Stadilaender, bawiąc się 6:1. 6:1.

Finał Sander, Haberl contra Cramer, 
Artens, by. bodajże najciekawszem 
spotkaniem dnia. Po niezwykle równej 
wymianie piłek, zwycięstwo odnosi, pa 
ra niemiecko-austrjacka w stosunku 
6:4, 7:5.

Gra juniorów była bodajże najcie­
kawszym punktem programu turnieju 
łódzkiego, ze względu na mniej więcej 
wyrównany podiom. W półfinale Giol- 
da pokonał Rymarskiego 6:0, 6:4, a J2an 
gut — Loewensteina po zaciętejtrzy- 
setówce 4:6', 8:6, 6:1.

W finale Golda bije pewnie Langut^ 
w stosunku 6:2, 6:3.

Wspomnieć jeszcze należy, że . do 
gry juniorów nie dopuszczono dwu o- 
biecujących chłopców z kortów hele- 
nowskich Adamczyka i Nowaka, zktó- 
ryich pierwszy może się pochwalić 
przegraną z Kraus 5:7 i 6:8, mając 8 
razy setbola. Panowie z Łodzi są zna­
cznie mniej demokratyczni, niiż. team 
polski. Może dlatego tak zniknęli zr ho­
ryzontu tenisu polskiego.

REKORD DOSKONAŁOŚCI ZDOBYŁ
ARAGO niszczy odciski, stwardnienia skóry 

EKS1KANS usuwa pot nóg i rąk po 1 użyciu

od MŁODOŚCI do STAROŚCI BĘDZIESZ MIEĆ ZDROWE ZĘBY 
UŻYWAJ STALE AGATO! PASTE do ZĘBÓW ST.GÓRSKIEGO

---------------------------------------

.. ANGIELSKI^
mistrz jiufflóśó

PIERWSZA i JEDYNA BRAMKA NA MECZU LEGJA - POLONIA, 
padla ze sta atu Drabinskiego. czemu napióżno stara sie zapobiec Kornlejewskl Na UHMM 
_________ :swą J

mi-
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Storja i

Jeszcze raz trasą Berlin
Od chwili Opuszczenia koman- jazdy wspólnej pozostawiła-znacz-jednak jeszcze inny równoległy bój.

żorskiego auta, słyszałem to pyta­
nie setki razy. Dlaczego przegrali­
śmy?

A dlaczego mieliśmy ten wy­
ścig wyrać? Czy szosowcy nasi cie 
szyli się tak wielkiem zaufaniem spo 
łeczeństwa, że wierzono w pokona­
nie wypróbowanej, doskonałej repre 
zentacji szosowej Rzeszy, bądżco- 
bądź jednego z najsilniejszych ze­
społów amatorskich świata? Skąd 
takie wymagania od sportu, o któ­
rym oddawna wiadomo, że przecho­
dzi kryzys, że niema za sobą mię­
dzynarodowych sukcesów, ani na­

ne wrażenie > a naszych szosow­
cach; w szeregach naszej drużyny 
kiełkować zaczęło zrozumienie war 
tości takiej współpracy i pewna za­
zdrość niemieckiej organizacji. Za­
częto przebąkiwać o konieczności 
wzajemnej pomocy na trasie i wre 
szcie na ostatnim etapie zbierano 
pierwsze owoce tej nauki: ucieka­
no Niemcom wspólnie, a przy sła­
bnącym Michalaku został Kapiak z 
Konopczyńskim i przez dziesięć ki­
lometrów wspólnie dochodzili czo­
łówkę-, w tern przeświadczeniu, że 
Michalak jak nikt inny może się

l" Po zakończeniu etapu, Kiełbasa 
I okurzony i zabłocony nie chwytał 
za żywność, nie śpieszył do szatni,

wet czasów, które w zestawieniu po przydać naszym barwom na dyna- 
równawczem mogłyby usposabiać sowskim finiszu.
optymistycznie do wyników próby?

Więc może łudzono opinję pra­
wdopodobieństwem zwycięstwa?... 
Byłyby to poglądy człowieka nie­
trzeźwego lub ciężko chorego.

Poprostu, w czasie wyścigu, na 
widok równej walki Kiełbasy, Wasi­
lewskiego, Więcka, Lipińskiego czy 
Urbaniaka-wytworzyła się wiara w 
imozliwość polskiego sukcesu. Ta 
wiara przesiąkła z tłumu na szpalty 
pism i rozlała się po nich melodją 
rozczarowania spowodu braku indy 
■widualnego zwycięstwa Polaka. 
Pięć etapów — i pięciu Niemców. 
Klęska, proszę szanownego pana!

Tymczasem klęska poniesiona zo 
stała wyłącznie na pierwszym eta­
pie. Trzy godziny 13 minut zaciąży­
ło fatalnie nad naszym bilansem i 
przesądziło losy wyścigu. Na etapie 
Berlin — Piła Niemcy byli lepsi o 
•klasę i dystans ten potrafili zazna­
czyć w klasyfikacji.

Nie było w tern nic nieoczekiwa- 
Inego. Pierwszego etapu oddawna 
oczekiwaliśmy z niepokojem i zna­
liśmy jego niebezpieczeństwa (długi 
•dystans, asfaltowe szosy, niemiecki 
teren). Nie przypuszczano jedynie, 
by atuty swoje wygrała reprezenta 
cja Rzeszy w sposób tak bezwzględ , 
ny i całkowity, a dla nas tak bole­
sny. Na godzinę, półtorej zgodzono : 
się zgóry, trzy i ćwierć wywołało 
popłoch.
GŁÓWNA PRZYCZYNA PORAŻKI.

I tu dochodzimy do ustalenia naj- . 
ważniejszej przyczyny naszej poraź . 
ki, którą jest — nieumiejętność ze- 1 
społowej jazdy. Z odkrywczą dumą 
wynalazcy pozwalamy sobie przy- 1 
pomnieć, że byliśmy jedynym gło­
sem opinji, zwracającym uwagę ! 
przed wyścigiem na to niebezpie- . 
czeństwo regulaminu. ;

Stworzono bieg par exellence 
zespołowy i wypuszczono nań dru- . 
źynę polską par exellence indywi- । 
dualną, nie poczuwającą się do żad । 
nego obowiązku współpracy, wza­
jemnej pomocy i nie znającą potrze 
by wspólnej jazdy. <

W tern braku przygotowania dru I 
żyny skłonni jesteśmy dopatrywać 1 
Się winy PZTK. j

Krótko mówiąc, słowne objaśnię- । 
nie zespołowości uważamy za nie- , 
wystarczające i w skutkach swych 
za zgubne. Właśnie na pierwszym j 
etapie, właśnie na doskonałych szo- < 
sach i właśnie nieprzygotowaną dru j 
żynę naszą zaskoczyli Niemcy swą । 
przemyślaną taktyką, w której pra- i 
ca na wynik indywidualny zaczyna- 1 
ła się dopiero na 30 km. przed me­
tą, a cały dystans poprzedni poświę ] 
eony był na wyrabianie dobrego ; 
czasu drużynowego. Niemcy od pier i 
wszego etanu pojechali gilotynką 1 
(ukośną linją wpoprzek szosy, dają ■ 
cą prowadzenie i zasłonę od wia­
tru), zmieniali się co 300 metrów i 
w razie jakiegokolwiek defektu ! 
przydzielali poszkodowanemu naty- , 
chmiastową eskortę jednego - dwu ' 
zawodników na wspólne wyrówna­
nie straconego czasu.

Dlatego też, podczas gdy polska ' 
guma eliminowała zawodnika z wal 
ki o pierwsze miejsce, albo też zmu- ; 
szała go do wielokilometrowego sa 
motnego rejsu i krańcowego wy­
czerpania, o tyle dla naszych prze­
ciwników defekt był niemiłem in­
termezzo, nie przesądzającem jed­
nak w najmniejszym stopniu rezul­
tatu etapu.

Mamy podstawy sądzić, że gdyby 
'doświadczenie i cięgi otrzymane na 
pierwszym etapie nie zaskoczyły 
nas na samym początku wyścigu, re t 
zultat biegu wypadłby dla nas zna-| 
cznic korzystniej. Poglądowa nauka

ROBAK FABRYCZNY.
Rzucono zdanie o braku woli zwy 

cięstwa i ambicji w naszej reprezen 
tacji. Opinję tę uważamy za, niepo­
rozumienie. Zawodnicy nasi darli

nie żądał spokoju i odpoczynku, ale 
walił do komisji sędziowskiej i ba­
dał:

— Ile nadrobiłem dziś nad Olec­
kim?

A Olecki, potłuczony i pokrwawio 
ny, kłusem biegł do. stolika i natar­
czywie się dopytywał:

— Jak tam jest dzisiaj? Jak stoję 
w klasyfikacji indywidualnej?

— Jedenaste miejsce.
— Ale nie! Mnie chodzi o zawod­

ników polskich!
Walczono między sobą. Kto wie 

nawet, czy na pierwszym planie nie 
stała walka z lokalnymi rywalami, 
a dopiero na drugim — pokonanie 
Niemców.

Byłoby rzeczą zbyt uproszczonąsię jak mogli do przodu i jeśli prze-i,-,. - , .
grywali, - to w rozpaczy, że naj-; Oszukiwać się źródeł tej walk! w 
większe ich wysiłki indywidualne ; zas^aiza ei >ywa1izacji koleżeńskiej.

Taką rywalizację możnaby na czas 
wyścigu zawiesić na kołku. W grę 
wchodziły nagrody o wartości ma- 
terjalnej ofiarowane przez poszcze­
gólnych fabrykantów rowerów. 
„Dla pierwszego na mojej maszy­
nie"... „Dla pierwszego Polaka, je­
śli pojedzie na mojej firmie" i t. d. 
Czy można się dziwić, że przy tej 
rywalizacji wewnętrznej duch współ 
pracy z zawodnikiem dosiadającym 
„wrogiej" maszyny z taką trudno­
ścią drążył sobie drogę?...

KRYTYKA SKŁADU.
Reprezentacja nie była odpowied­

nio przygotowana. PZTK miał do,- 
bre plany: wyścig etapowy i dwu­
tygodniowy obóz. Z planów tych zo 
stały okruchy.

Wyścig etapowy (Bieg Dookoła 
Polski czy Wyścig do Morza) za­
mienił się w trakcie sezonu w Wy­
ścig Dookoła Ziemi Wielkopolskiej, 
składający się ze skromnych dwu 
odcinków. Obóz nie doszedł właści-

wie do skutku i zgromadził wszyst­
kich uczestników wyścigu dopiero 
na 4 dni przed wyjazdem do Berh-
na.I. , ,

Przyczyna tych niedociągnięć nie
obciąża bezpośrednio związku. Do­
bre chęci były doostatka — nie sta-

nie są w stanie zmusić gilotynki 
Niemców do rozsypki. Fakt, że mi­
mo czterokrotnych porażek, udało 
się właśnie na etapie ostatnim u- 
zyskać zwycięstwo drużynowe nad 
Niemcami, najdobitniej świadczy o 
niezłomnym duchu walki i chęci zwy 
cięstwa, jaki przewiozła aż do War 
szawy nasza reprezentacja.

Obok walki z Niemcami toczył się

MATURYCZNE 1 DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

KRAKÓW, ul, Studencka 141.
Przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz 

w drodze korespondenci! zapomocą przystępnie i wyczerpjąco opracowa­
nych skryptów, programów I miesięcznych tematów, przyjmują

wpisy na nowy rok szkolny 1934/35.
Wykladją wybitne siły fachowe.

Opłaty niskie. Prospekty darmo.

ło funduszów!
Brak odpowiedniego wyścigu eta 

powego wpłynął na utrudnienie roz 
poznania formy i doprowadzenia za 
wodników do najwyższych możli­
wości. Obserwowaliśmy w czasie 
wyścigu, jak poprawiał się z dnia 
na dzień Korsak-Zaleski, Lipiński, 
czy nawet beznadziejny spoczątku 
Konopczyński lub Michalak. |

Większość naszych zawodników 
wykazała formę, niższą od oczeki­
wanej. Dotyczy to w szczególności 
Wasilewskiego, Korsaka, Kapiaka, 
Michalaka, Konopczyńskiego, „Igo" 
i Langego, przyczem poznańczyk 
wykazał zastraszający brak przygo­
towania do długiego wyścigu etapo 
wego.

Czy wobec tego można powie­
dzieć, że reprezentacja Polski zosta 
ła zestawiona nieumiejętnie lub źle? 
Nie odważylibyśmy się podtrzymy­
wać takiej opinji. Drużyna nasza 
zestawiona została na podstawie po 
siadanych rezultatów w sposób naj­
sprawiedliwszy i nikt nie był w sta 
nie przewidzieć niespodziewanych 
załamań czy fluktuacyj formy.

280 lekkoatletów z 24 państw
zgłosiło się do mistrzostw Europy w Turynie

Lista zgolszeń na lekkoatletyczne
mistrzostwa Europy które 
w Turynie w dniach 7 — 9 
la już zamknięta.

Do mistrzostw izglosiło

odbęda się 
b. ni. zosta-

się oRÓtem
380 zawodników z 24 państw, a miano­
wicie: Wiochy 43 zawodników, Niem­
cy 40 (z tego 14 na koszt Włochów), 
Szwecja 33 (12). Norwegia 26 (3). F:ti- 
landja 20 (16), Francja 23 (7), Węgry 
16 (10), Czechosłowacja 13 (3), Esto­
nia 9 (1), Szwajcaria 9 (1), Grecja 8 
(1), Irlandia 7 (4), Polska 6 (4), Ło­
twa 6 (D, Holandia 7 (2). Luxemburg 
5 (1), Jugosławia 4 (1). Belgia 3 (1), 
Austria 3 (2), Danja 2 (2)” Litwa, Ru- 
mtmja, Hiszpania po 1 (1), Bułgaria 2 
(1). Brak zatem tylko zgłoszenia An­
glii.

W poszczególnych konkurencjach 
startują:

100 mtr.—Borchmeier (N.) R. Paul, 
Dondelinger (Fr.), Strandberg (Szw.), 
GuHksen (Norw.), Toetti, di Blas (WL), 
Bauer (Jug.), Salminen (Finl.). Fran- 
goudis (Gr.), Sir (Węgr), Berger, Osen- 
darp (Hol.), Burkę (Irl.). Engel, Hei- 
duk (Czech), Haenni (Szwajc.). Kivits 
(Łotwa).

200 mtr. —Borchmeier, Sohein (N.), 
Guillez. Paul (Fr.), Stromberg (Szw.), 
Schoenhołder (Norw.), Gonelli, Toetti 
(W.), Kivits (Łotwa), Strandwall Toma­
no (Finl.). Kova.cs. Sir (Węg.), Engel 
Hejduk (Cz.). Frangoudis (Gr.), Bur­
kę (Irl.) Haenni (Szwajc.). Berger, O- 
sendaro (Hol.).

400 mtr. — Metzner, Hamann (N.), 
Boisset, Skavinsky (Fr.), Wachenfeld, 
Stromberg (Szwec.), Tavernari, Raba- 
glino (W.), Strandwali. A. Jarvisien 
(Finl.), Barsi (Węgr.), Fiser, Knenicky 
(Cz.),- Krombach (Luxem.), Schoen- 
heyder (Norw.).

800 mtr. — Kónig, Dessecker (N.), 
Kellar, Petit (Fr.), Geraert (Belg.), I- 
gnatz (Węg.), Rosicky (Cz.), Kuchar­
ski (Pol.), Jorghacopulos (Gr.), Hem- 
mer (Luóem.). Wenneberg, Ny (Szw.), 
Moel. Brokke (Norw.), Beccali, Lanzi 
(WD Stafel (Est.).

1.500 mtr. — Schaumburg, Paul (N.), 
Geraert (Belg.), Goix, Normand (Fr.). 
Hati!ainen (Finl.). Szabo (Węgry). Ho- 
sek (Cz.), Kusociński, Kucharski (Pol.), 
Jorghacoipculos (Gr.), P. Martin 
(Szwajc.)), Ekelund, Ny (Szw.), Lid, 
Nilsen (Norw.), Beccali, Cerati (WD, 
Prem (Est.).

5 kim. — Syring. Goert (N.), Mare- 
chal (Belg.). Rerolie. Rochard (Fr.), 
Salminen. Virtanen (Finl.), Keten (Wę­
gry) Koscak, Hron (Cz,),. Kusociński 
(Pol.), Zucalas (Gr.), Nielsen (Dan.), 
Vitei (Łot.). Petersen. Lindgren (Szw.), 
Bognerud (Norw.), Bartolkii, Mastro- 
ieni (WL).

10 kim. — Syring. Brec (N.). Mare- 
chal (Bel.), Rerolie (Fr.), Salminen, 
Ascola (Finl.). Szilagy (Węg.), Koscak, 
Hron (Cz.), Nielsen (Dan.), Betti, Mo- 
reMi, (W,), Johnson, Magnussen (Sizwe-
cja). Braathe (Norw.).

4x100 mtr. — Niemcy, 
Węgry, Czechosłowacja, 
Wiochy. Norwegia, Szwecja.

4 x 400 mtr. — Niemcy

Finlandja, 
Holandia,

Francja,

Finlandia, Czechosłowacja, Szwecja, 
Wiochy.

tedt (Finl.), Langmeyer, Leitner (Austr.) 
Mandicas (Gr.), Phellan (Irl.), Eggen-

110 mtr. płotki — Welsćher, Wegner berg (Szwajc.), Kaan (Hol.), Burato- 
(N.), Bernard, Maithiotte (Er.), Sjós- vic (.lug.), Petersom Lindman (Szw.),

Telefonem z Łodzi
ŁÓDŹ. 2.9. — Tel. wł. — W sobotę 

wieczór nastąpiło otwarcie stałego rin 
gu bokserskiego Łodzi >m tyngiem mię 
dzyikłubowym. Secesjoniścj Union- 
Touringu wystąpili w barwach nowo­
powstałej Siły. Program wczorajszych 
zawodów okraszony był ważkami Pa­
wlaka. Woźniakiewicza • Banasiaka- 
Pawlak miał nadwagę. W walce pa­
nował nad sytuacja, mimo, że forma 
jego nie jest świetna.

W osta.tniem starciu często do gło­
su dochodził debiutujący Ładniak. 
Woźniakiewicz ma aż sześć kilo nad­
wagi; pobił on pewnie mimo słabej 
formy Bicera II. Banasiak nrzeszke- 
czyl również o kategorie wyżej. Miał 
za przeciwnika Ostrowskiego, który 
w pierwszej tercji trzymał się zupeł­
nie dobrze. W połowie drugiego star­
cia Banasiak wygrał przez k. o. Sześć 
pozostałych spotkań stało na b. niskim 
pozionre.

ŁÓDŹ. 2.9. — Teł. wl. — Skład re­
prezentacji Łodzi na niedzielny mecz 
międzymiastowy z Poznaniem (w Ło­
dzi) nie jest jeszcze w stu procentach 
zestawiony. Pewnem jest, że nie wy­
stąpi Spodenkiewicz. który odbywa 
swą powinność wojskową. Powstałej 
luki nie wypełni Bicer I. Woźniakie­
wicz musi strenować do wagi piórko­
wej. inaczej wystąpi Cyranek. Czy 

Garnczarek czy Taborek reprezento­
wać będą wagę pólśrednią nie wiado­
mo. W wadze półciężkiej wystąpi 
Wurm lub Klodas. Skład Łodzi przed­
stawiać się więc będzie pewno nastę­
pująco: Pawlak, Bicer I. Woźniakie­
wicz (Cyran). Banasiak. Garnczarek 
(Taborek). Chmielewski. Kłodas 
(Wurm). Krenc. Mecz wywołał oJbrzy 
mie zaiutersowanie, bodzie to bowiem
pierwszy wogóle start 
Poznania w Łodzi.

ŁÓDŹ. 2.9. — Teł. wl. 
stwach gier sportowych

reprezentacji

— W mistrzo 
Łodzi, sensa-

.,Skoda" warszawska została za­
wieszona przez zarząd P. Z. B. za 
menadeslanie dotychczas rozliczenia z 
zawodów o drużynowe mistrzostwo 
Polski Skoda—Warta w Warszawie o- 
raz za niezapłacenie grzywny 100 zł. 
nałożonej za nieprzybycie na- powtó­
rzenie meczu .do Poznania.

Trenerami mianowani zostali przez 
P. Z. B. p. p. Konarzewski z Łodzi i 
Kotkowski z Poznania.

Specjalność firmy 

kapelusze i czapki

SPORTOWE!

ESZKOWSKI 
MAkHAtKOWfKA IOP.NOWY ŚWIAT « 
JEROZOLIMSKA I8.TARGQWAJK;

Kusociński wyjechał do Turynu już 
w niedziele o jjodz. '17.10. Do Wiednia 
jedzie on pociągiem, do Medjolanu 

samolotem, skąd znowu pociągieni do 
Genui. Na miejscu będzie on już w 
poniedziałek wieczorem.

Kusociński żałuje, że program prze­
widuje bieg 10 km. przed 5 km., gdyż 
inaczej startowałby w obu długich 
dystansach. W biegu 1500 m. starto­
wać będzie zależnie od losowania 
przedbiegu. Gdyby dla dojścia do fi­
nału musiał walczyć Już w przedbie­
gu, bardzo ciężko, wówczas, wycofać 
się z tel konkurencji. Jak widzimy, 
Kusociński nastawiony jest całkowicie 
na zwycięstwo na 5000 m.'

Szamota startował w Maubeuge z 
ebta sprinterów świata i zajął czwarte 
miejsce za Schcrens. Gerardmem i 
Richterem, a przed Andersonem i Ber- 

• gaiminim,-

cią było zwycięstwo Zjednoczonych 
nad IKP. w szczypiorniaku. Remis wy­
starczyłby IKP. do zdobycia tytułu 
mistrzowskiego, porażka 0:2 spowodu­
je trzecią, decydującą rozgrywkę I. K. 
P. — Zjednoczone.

ŁÓDŹ. 2.9. — Teł. wl. — W sobotę 
i niedziele bawiła w Łodzi rumuńska 
drużyna piłkarska Makabi (Czerniow- 
ce). pozostawiając po sobie wrażenie 
jaknajkorzystniejsze. Cechuje ja szyb 
ki bardzo start do piłki i dojrzałość 
techniczna, zawodzi jednak strzalowo. 
Tak było na sobotnim meczu z Union- 
Touringiem. który pokonał Makabi w 
stosunku 2:1. Zwycięstwo niezasłużo­
ne; goście mieli więcej z gry zarówno 
w polu jak i pod bramką, szczególniej 
w pierwszej części meczu napastnicy 
strzelali jednak pechowo i niecelnie. 
Turyści wypadli blado, byli osłabieni 
w kilku liniach, a szwankowała spe­
cjalnie linia ataku. Brak Michalskiego 
i Królasika dawał sic mocno we znaki. 
Bramki dla Turystów padly ze strza­
łów Beckera i Świetosławskiego. 
Punkt dla Makabi zdobył prawy łącz­
nik. Mecz odbył się w. anormalnych 
wraunkach, podczas porywistego 
wichru. Widzów około 2 tysiące. Sę­
dziował p, Krachtilec.,

Drugi swój mecz w Łodzi rozegrała 
Makabi (Czerniowćc) ze swą imiemuicz 
ka łódzką, wygrywając niezaslużenie 
5:2. Ten wysoki wyn.k mają goście do 
zawdzięczenia beznadziejnej grze obro 
ńy łódzkiej i niepewnego bramka,rza. 
W zespole rumuńskim świetna była o- 
brona i lewy łącznik, w drużynie łódz­
kiej na wysokości zadania stali Szai- 
n,ak i Goldberg.

ŁÓDŹ, 2.9. — Tel. wl — Dziewiąty 
wyścig kolarski na 100 km. o nagrodę 
nvasta Łodzi rozegrany został dziś na 
szosie warszawskiej Wyścig zgroma­
dził 57 najwybitniejszych kolarzy lo- 
kalmych. Wyścig miał przebieg wyjąt­
kowo interesujący, a wygrał go Wię­
cek w stylu imponującym. Na 4'5-ym 
kilometrze przewróci! się on i zaraiz 
potem przebił gumę; stracił cztery mi­
nuty, mimo to doszedł czołówki i na 
3 kilometry przed metą odenwal się i 
skończył wyścig jako pierwszy, zupeł­
nie nie niepokojony. Czas Więcka 
3:09.15, 2) Odartus (ŁKS) 3:09.30. 3) 
Janiak (świt), 4) Zając (ŁTK), 5) Jan- 
kowiak (ŁKS). 6) iRykhey (WIMA), 
Wójcik, który by! drugi został zdys­
kwalifikowany. Kołodziejczyk roli żad 
nej nie odegrał.

W ramach tego wyścigu rozegrane 
zostało mistrzostwo T. Z. S., które zdn 
byt Freuind w 3:12.

ŁÓDŹ. 2.9. — Tel wl. — Pięciobój 
lekkoatletyczny pań o mistrzostwo o- 
kręgu łódzkiego wygrała Kwaśniew­
ska. Niestety osiągnięte przez nią wy­
niki stoją wyraźnie poniżej jej formy 
choc.iażby sprzed tygodnia na Śląsku. 
Kwaśniewska zdobyła wszystkiego 245 
pkt. Wyniki: 100 m. — 13.6, skok 
wwyż — 1:33, skok wdał — 4.95. 
pchnięcie kułą 10.02, rzut oszczepem— 
35.33. 2) Słomczewska 14,1 p., 3) Mate- 
rzanka 61 pkit.

ŁÓDŹ, 29. — Tel. wl. — Dwudnio­
wy międzylkluibowy mecz piłkarski 
ŹASS (Warszawa) — ŁKS zakończył 
się zdecydowanem zwycięstwem gośęi 
stołecznych w ogólnym stosunku 45:27. 
O ile w konkurencjach męskich siły 
były mniej więcej wyrównane, o tyle 
pływaczki warszawskie walczyły wła­
ściwie tylko między sobą.

Sensacją była przegrana Szwamkow- 
skiego z 14-!etnim Kuźmińskim z War 
szawy.

Wyniki łechlniczine przedstawiają się 
następująco: Panowie: 100 m. st. dow. 
1) Elsner (ŁKS) 1:14, 2) Kuźmiński 
(ŹASS) 1:17, 3) Szwankowski (ŁKS) 
1:17.1. 100 m. na wznak: Elsner 1:29.6 
rekord okręgu łódzkiego. 2) Ginter 
(ŁKS) 1:36.4. 100 m. st klas.: 1) Mez- 
rycki (ŹASS) 1:34.8. 200 ni. st. ki!as.: 
1) Berkowicz 3:35.3. Obie, sztafety 
3 x 100 stylem zmiennym i 5 x 50 sty­
lem dowolnym wygrali łodzianie w 
4:48.4 i 2:56.

Panie: 100 m. st dow. 1) Sauberma- 
nówna (ŹASS) 1:36.6. 100 m. st. klas. 
1) Tabakmanówna (ŹASS) 1:47. 100 m. 
nawznak 1) Zełigerówina’(ŹASS) 1:51.8. 
200 m. st. klas. 1) Scheidemueilówna 
(ŹASS) 2-.24 2. Sztafeta 3 x 100 st. 
zm. 1) ŹASS 5:10, 2) męska sztafeta 
ŁiKS I 5:17.8.

Mecz wateppolowy ŹASS — ŁKS po 
ciekawej lecz malowartoścfowej grze 
wygrywa ŹASS w stosunku 3:2.

rct Przybory Sportowe i Turystyczne 
Kostjumy przepisowe do wszyst­

kich szkól.

Tenisowe przybory
Rakiety, piłki, pantofle 1t. p. 
Przyjmujemy czeki „Obrotu" 

Cenniki gratis.

„Polska Spółka Sportowa"
lerozolljmska 23

Inna rzecz, że wahania tej formy 
były niejednokrotnie tak wieli e, żę 
z dużą dozą prawdopodobieństwa 
powiedzieć można, że Duda n.ij-rzy. 
kład byłby w stanie zrobić noszy 
wyścig od Langego.

pierwsze miejsca w klasyrnacji 
obu zespołów zajęli Hauswald i \Vi? 
cek O ile zwycięstwo WięiLa w 
drużynie naszej uważamy za . 
wicie uzasadnione jego rown i lor- l 
ma o tyle Hauswald zawu ecza 
swój triumf pechowi, jaki w "/at- 
nim etapie uwziął się na czte. ^rot 
nego zwycięzczę etapowego. Przy 
równych siłach na trasie, SHiHler

I jest szybszy na finiszu — jest a ięę 
kolarzem od HauswaWa lepsz: n.

FINISZOWE PORAŻKI.
Z wyjątkiem pierwszego etapu;, 

na wszystkich pozostałych odcin­
kach hiegu do ostatnich kmmie- 
trów istniała możliwość pob-Licgo 
zwycięstwa. Za każdym razem a y- 
skakiwał z naszej drużyny .nny 
szaleniec, toczył z Niemcami równą 
walkę (Kiełbasa, .Więcek, _Wasi- 
lewski. Lipiński, Urbaniak, Km^ak- 
Zaleski) i... ulegał na finiszu. Moż­
liwość zwycięstwa nie zostaia ani

bistrze
tówała 
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caU 
iprzerw 
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i mety 
iWodą 1 
jia by<>

Na s 
jiti stai 
biegacz 
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po c
I się t»C 

.. I Rzeszj 
^żywcz

razu zrealizowana.
Ktoś napisał, że PZTK zapmm 

niał wyuczyć naszych zawodników 
finiszu. Uśmiechnijmy się, pizyjade 
le... Weźmy ołówek do ręki.

Na metę wpadała stale grupa 
4-ech, sześciu, ośmiu Niemców, a 
w niej jeden lub dwu Polaków, 
Szanse naszego zwycięstwa były 
więc automatycznie cztero irotnie 

•dMwlnloin

Shjelde. A/brechtsen (Norw.), Valle, 
Caldana (W.).

400 mtr. 'płotki — Schlee. Kop.p (N.), 
A. Jarvinen (Finl.). Leitiiier (Austr.). 
Wallace (Irl.). Mandicas (Gr.), FaceD, 
Radaelli (WL), Areskoug, Daldgreen 
(Sizw.). Albrechtsen. Markusen (Norw.).

Maraton — Brausch, Gerhard (N.). 
Steen (Belg.). Ekliolm, Tivenen (Finl.). 
Galambos (Węg.). Bena. Szulc (Cz.). 
Wahrli, Morf (Szwajc.), Bukas (Łot.), 
Fanelli, Gonghini (Wl.), Palma, Óhlson 
(Szu.),

Chód 50 km. — Schmidt, Bow-itz (N), 
Laiste (Fr.), Schwab (Szwaj.), Cah- 
lin (Łot.), Ruetsammalainon (Finl.), 
•Brignoli, Rivolta (WL).

Wdał — Loug, Leicłuum (N.), Paul, 
Heim (Fr.), Tolamo, Najasaari (Finl,), 
Koltai, Dombovari (Węg.), Nowak 
(PoD, Angiim (Irl.), Fejean. Mersch 
(Lux.), Studer (Szwaj.). Wolstenes 
(Nd.),- iMaffei, Tabai (WL), 'Kuttis 
(Est.), Gruzikis (Łot.),' Svenson, Ha:- 
berg (Szwecja). Berg, Seeberg (Norw.), 
Buratovic (Jog.).

Wwyż — Welnkótz, Ladewiig (N.), 
Perasalo. Kotikas (Fin.), Bodossi (Wę­
gry), Plawczyk (Pol.), Eggemberg 
(Szwajc.), Kuuse, Schmidt (Est.), Lunj 
quist, Bergstrom (Sizw.), Halversen, 
Mik (Norw.), Degli Ęs,posti, Dotti (WL).

Tyczka — Wegener, Mfjller (N.), Ra 
madier, Vjntousky (Fr.), Zsuffka (Wę­
gry), Meier (Szwaj.). Doytscbew (Buł- 
garja), Larseti (Dan.), Ltadblad, Ljmng- 
berg (Szw.), Vold. Nilsen (Norw.), I- 
nocenti, Romeo (WL), Dimza (Łot.), 
Erman (Est.).

Trójskok —■ Liungberg, Svenson 
(Szw.). Haugland, Fredriiksen (Norw.), 
Milanase, Gugliemi (WL), Gotlleb, Scel 
zer (N.), Najasaari, Poery (Finl.). Łuck 
haus (Pol.), Simecmdes (Gr.), Fitzge- 
rald (Irl.), Peters (Hol.).

Kula — Woelke, Sievert (N.). Du- 
Iiour, Noel (Fr.), Kuńtsi, Kótkas (Fin.), 
Darany (Węg.),, Heljasz (Pol.). Dou- 
da Knotek (Czj), Wagner (Lux.). Bo- 
noncini (WL), Rahmqutet, Nórby 
(Szw.). Dahle (Norw.), Feldman (Ło­
twa), Karacivic (Jug.), Viding (Est.)

Dysk — Sievert, Meyer (Ń.), Noel, 
Winter (Fr.), Kotkas (Finl.). Remesz, 
Donogan, Douda Knotek (Cz.) Jana- 
nsch (Aus.), Wagner (Lux.). Gauczew 
(Bułg.), Heljasz (Pol.), Sillas (Gr.), An­
dersen (Dan.). Andersen. Karlson 
(Szw.), Silberseii. Sorlie (Norw.), Mi- 
gnani, Oberweger (WL), Viiding (Es.1:.

Oszczep — We man, Stock (N.), Jar­
vinen, Sipipala (Finl.), Varszegy (Wę­
gry). Atervall, Ólilsou (Szw.), Sunde, 
Brintesson (Norw.). Sule (Est.) Jurgis 
(Łotwa), Agosti, Ricci (WL)

Miot — Becker, Seeger (N.), Pórhola, 
Poerni (Finl.), Knotek (Cz.). Janausch 
(Aus.) Dim iitropoulos, Petropoulos 
(Gr.), Callaghan (Irl.), Curtis (Irl.), 
Goić (Jug.), Janson, Skołd (SzwAwfiKW 
nerad (Norw.), I^ggtoli (Włjs^S^^

mniejsze.
Ale istnieje jeszcze j'eden powod 

bezustannych porażek na końcówce, 
Niemcy, przyzwyczajeni do asfalto­
wych szos, jeżdżą na większej prze­
kładni, my przyzwyczailiśmy się dtf 
mniejszej. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że po wjeżdzie na tor posiadacz 
wielkiej przekładni ma zwycięstwo 
nad „młynkiem" w kieszeni. Szanse 
'ha wygraną na finiszu mógł mieć 
z naszych tylko Olecki lub Micha­
lak. Ponieważ nie znaleźli się oni
nigdy w czołowej grupie — oddawa 
liśmy pierwsze miejsca Rzeszy.

Z doświadczeń technicznych za­
notujemy używanie przez Niemców 
gum wysokiego ciśnienia i półbalo* 
nów (a zupełne zarzucenie . balo­
nów) oraz zakaz używania zmien­
nej przekładni, która zdaniem Niem 
ców jest jeszcze w stadjum ekspe- 
rymentalnem, nienadającem się dó 
stosowania na poważnych wyści* 
gach.

REKAPITULACJA.
Kończymy i wyciągamy ostatecz­

ne wnioski.
Przegraliśmy wyścig zasłużenie. 

Nasza reprezentacja była gorsza od 
niemieckiej ale nasi poszczególni za 
wodnicy w zupełności dorównywali 
Niemcom i toczyli =z nimi, poczyna-; 
jąc od drugiego etapu, równą wali 
kę.

Ta walka przyniosła .nam nawet 
cenne zwycięstwo zespołowe na o- 
statnim odcinku. biegu. Pokonaliśmy 
wprawdzie Niemców na naszych fa 
talnych szosach tylko o 40 sekund, 
ale jednak pokonaliśmy i fakt tego 
zwycięstwa zawiera radosną zapo­
wiedź na przyszłość. Jeszcze, bar­
dziej rozjaśnią się nam twarze, je­
śli obliczymy sumaryczny? wynilć- 
15-stu reprezentantów. -Polski i 
Niemcowi na warszawskim etapie I 
kiedy okaźe się, że cała nasza re­
prezentacja była lepsza-od. Rzeszy 
o 5 godzin 15 minut! Zadaliśmy 
więc Niemcom klęskę, nieuwi- 
docznioną cyfrowo, ale temniemniej 
rzeczywistą i wielce krzepiącą.

Ustępowaliśmy reprezentacji Nie­
miec taktycznie^ zespołowo, wyrów 
naniem drużyny, przygotowaniem" 
technioznem, oraz opieką nad za­
wodnikiem.

Wyścig; jest w każdym razie naj­
cenniejszą' pozycją polskiego kolar­
stwa szosowego i musi być utrzy-1. 
many w latach następnych.' Z każ­
dym rokiem startować będziemy z, 
większemi szansami na zwycięstwo. 
Trzeba tylko zrealizować pełny plan 
przygotowań i trzeba wykorzenić 
Wędy, kżóre zmąciły harmonję na- 
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10-bój — Sievert, Eberłe
czyk (Pol.), Boulanger (BeJg,),\Ja®ji£ 
inen, Tola.mo (Finl.), Doycizew, G&jćalew 
(Bułg.). Galii (Szwaj.), Contkrl^ŁuJi

Jan Erdmam

wmaj,/, wuiiMUŁI» uUa
(WL), Natvig, Dahlgreen (SzwJ, 
son (Est.). Dimza (Łotwa). .p

Jadwiga Wajsówńa jest, zdaje i 
zupełnie stracona dla sportu polskiej 
Między mistrzynią świata w rzucie 
skiem. a czynnikami decydującemj 
sporcie polskim wynikł ostatnio kont 
flikt na tle łączenia polityki ae sporJ' 
tern., Wajsówńa postawiła szereg wa­
runków uHymatywnych, które nie nio- 
gą być i nie będą wypełnione. A że 
nadto Wajsówńa już przedtem swem 
wystąpieniem w pewnem piśmie poz- 
nańskiem zaogniła niezwykle sytuację. • 
■możliwość załagodzenia sprawy jest 
narażle wykluczona. ,

1 A wina leży niestety całkowicie 
po stronie Wadsówuy, Nikomu * nie 
przeszkadzały jej przekonania polity-; 
czne dopóki nie rzuciła ona na szalę 
propagandy partyjnej swego świeżo 
zdobytego tytułu mistrzyni świata.
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W'. Żi Makaki odbył się 
wie. Z uchwał zjazdu warte 
ic, iz‘ postanowiono utworzył 
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a przy- Centrali tworzy si(l 
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Szlakiem 12-tu maratończyków
Garncarz zdobywa zaszczytny tytuł mistrza
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mn) irh w (PPW Wil-1 bez przygotowania, opuchły mu no-
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Hokej zmienia władze
Konsul Hulanicki na czele nowego zarządu
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gloria maratonów rozgrywanych o 
mistrzostwo Polski nigdy nie no- 
0\vala jeszcze tak okropnych wa­
cików atmosferycznych. Przez 
calą noc i w czasie biegu lat bez 
przerwy ulewny deszcz, który roz- 
pioczyl całą trasę, a miejsca startu 
j mety zalane zostały formalnie 
^oda <1° takiego stopnia, że moż- 
pa było płynąć kajakiem.

Na starcie tegorocznego marato-
jni stanęła doborowa stawka 12 
biegaczy (na 15 zgłoszonych) na 
fzele z rekordzistą Polski Garnca­
rzem z lwowskiej Pogoni i mi­
strzem Polski Półtorakiem.

Po okrążeniu boiska skierowali 
się biegacze w stronę Wielkie 
Rzeszy gdzie mieścił się punkt od­
żywczy i półmetek. Odrazu z bo­
iska prowadzenie objął Milcz bieg­
nąc razem z Sodulą. Obaj ci bie­
gacze prowadzą na zmianę soli­
darnie, chcąc jaknajbardziej oder­
wać się od pozostałych. Taktyka 
ta jednak zawiodła gdyż zawodni­
cy nie wytrzymali swego morder­
czego tempa.

Drugiej grupie przewodzi Garn­
carz biegnąc bardzo równo, a do­
piero po trzech km. do grupy tej 
doszedł Półtorak, pilnując usta­
wicznie Garncarza, najgroźniejsze­
go rywala. Doskonale trzyma się 
zawodnik AZS-u warszawskiego— 
Żak, który jakiś czas jest drugi, nie­
stety jednak na 35 km. łapie go 
kurcz w nogę.

kuma ousno- 
wiec), 11) Krzesiński (Łódź), 12) 
Ropiecki (Krynica).

Forma Garncarza jest dobra a 
czas uzyskany w tak okropnych 
warunkach jest niezły. Warto mo­
że pomyśleć o wysłaniu Garncarza 
'Zagranicę, by spróbował szczęścia 
w konkurencji międzynarodowej.

Najstarszym zawodnikiem był 
Buczyński, który biegał 10 razy, 
■mają w 28 roku pierwsze miejsce, 
w 29 drugie miejsce, a w innych la­
tach czołowe miejsca. Milcz nie-
potrzebnie prowadził i uległ włas- 
iliej taktyce i nadanemu tempu w

da z piaskiem.
Piękny sukces odniósł Żak który 

biegł doskonale taktycznie i gdyby 
-nie nieszczęście z nogą i żołądkiem 
rozegrałby ostrą walkę o zwycię­
stwo.

Sodula zwyciężył swoich ry­
wali tylko rutyną. Trzeba zazna­
czyć że był to jego ósmy start w 
maratonie.

Organizacja była doskonała. Ca­
ła trasa była obstawiona wojskiem 
j Strzelcami. Wyniki z biegu co kil­
ka kilometrów podawano telefo­
nicznie na metę. .

Niedzielne walne zebranie Pol­
skiego Związku Hokeja na Lodzie 
przypomniało swym poziomem naj­
gorsze zebrania Związku Kolar­
skiego. Tacy sami oryginalni dele­
gaci, którzy uchowali się na pery­
feriach Borku Falęckiego, i nie ro­
zumieją powagi zadań państwo­
wego związku sportowego, ten sam 
poziom przemówień, taka sama 
-bezpłodna dyskusja i równie bez- 
niadziejna ińgła drobnych żalów, 
przesłaniająca szersze horyzonty 
myślowe.

Żale do ustępującego zarządu by­
ły drobne i nieistotne, ale atak bez­
względny i krzywdzący. Powodów 
merytorycznych zmiany władz

związku nie było żadnych; ustę­
pujący ^zarząd otrzymał jednogłoś- 
tnie absolutorium, dalsze plany i 
sportowe zamierzenia ‘ związku 
również spotkały się z aprobatą 
-znacznej większości zebrania, więc 
powierzenie wykonania tego pro­
gramu ludziom nowym było nies­
podzianką, pozornie trudno wy- 
tlomaczalną.

O takim obrocie sprawy zadecy­
dowała niefortunna fllipika przed- 
-stawicela Śląska p. Kowalskiego z 
-Katowic, który skarżąc się w dłuż- 
-szem przemówieniu na upośledze- 
-nie sztucznego lodowiska śląskie­
go przez władze PZHL, w ten spo­
sób zdefiniował swój pogląd na

Druga porażka Ruchu

Na półmetek pierwszy przybiegł 
Sodula. obok niego Milcz, za nim 
hiegnie zwartą grupą paru zawod­
ników Garncarz, Żak i Półtorak. 
Czas na 21 kilom, jest niezły, wy­
nosi 1 godz. 20 min. nie zapc wiada 
on jednak nowego rekordu.

Na 28 km. Garncarz zdecyduje 
się wyjść na czoło i prowadzić 
bieg, a gdy powiedziano mu że do 
rekordu brakuje zaledwie 40 sek. 

■ zaczyna zwiększać tempo starając 
Idę zmusić siebie do walki na czas. 
[Deszcz jednak paraliżuje jego chę- 
ici i w dalszym ciągu walka roz­
grywa się o miejsce.

Garncarz biegnie sam jeden dro­
gą na której strasznie ślizgają się 
mu nogi. Cały bieg budzi z jednej 
strony uznanie dla maratończy- 
ków, a z. drugiej strony współczu­
cie i żal że tak piękna konkurencja 
została zepsuta przez fatalną po­
godę.

Na mecie Garncarza powitała 
orkiestra a młodzież wileńska , 
chwyciła go na ramiona. Po kilku- 
oastu minutach ukazał się drugi za­
wodnik Soduła. i

Wyniki: Garncarz 3:00:12, 2) So- ] 
duła 3:12,31,8, 3) Półtorak (Jagieł- ' 
lonja Białystok) 3:13,31,8, 4) Bu- ; 
czyński (Warszawianka) 3:18,45,6, i 
5) Żak (AZS Warszawa) 3:20,19, ’ 
6) Sitko (Szopienice), 7) Milcz -

KRAKÓW, 2. 9. Teł. wł. — Wisła— 
Ruch 2:1 (1:0). Bramki zdobyli: Szu- 
miias i Artur oraz Peterek. Sędzia p. 
Staliński.

Niedzielna wizyta Ruchu w Krako­
wie miała tym razem specjalnie waż­
ne znaczenie. W przededniu meczu z 
Niemcami chodziło o skontrolowanie 
sprawności naszej sity ofenzywnej, 
opartej o formacje Ruchu, jak rów­
nież o zbadanie możliwości Kotlar­
czyka I — trzonu naszej drużyny, — 
który naskutek kontuzji nie pojechał 
do Belgradu i na którego tak bardzo 
liczymy w Warszawie.

Pomimo deszczu i wody zalewają­
cej wspaniałą murawę boiska, tiawierz 
chnia przedstawiała sie nadspodzie­
wanie dobrze. Drużyny, świadome 
stawki spotkania, walczyły z dużą 
doza ambicji. To też przebieg był
wcale ciekawy i gdzieś do 70-te-j mi­
nuty trzymał w napięciu widownię. 
Potem dopiero przyszła kolej na kil­
ka przykrych incydentów, psujących 
nastrój i wpływających decydująco 
na przebieg.

Wyirk spotkania, wyrażający prze­
wagę Wisły różnica jednej bramki 
jest sprawiedliwy. Atak śląski wyka­
zał wprawdzie wiecej płynności w 
swycli akcjach i krakowianie nie mo­
gli poszczycić się graczem miary Wi­
limowskiego, ale w sumie biorąc, za­
granie ofenzywy krakowskiej stwa­
rzało więcej pozycyj, aniżeli jej prze­
ciwnika.

Akcje krakowian niweczył jeszcze 
do przerwy skutecznie Dziwisz. Po 
przerwie opadł on jednak na siłach. 
Dobrze wypadli obrońcy Ruchu,

POZNAN 2. 9. Teł. wł. — Drugi 
dzień rozgrywek jesiennej kolej-kj mi­
strzostw klasy A poznańskiego okrę­
gu przyniósL następujące wyniki: W 
Poznaniu HĆP pokonał kościańską 
Unję niespodziewanie wysoko w sto­
sunku 9:1 (5:0). Na nowem boisku K- 
P. W., drużyna kolejowców pokonała 
leszczyńską Polonie 2:0, zaś na boi­
sku Sparty Ostrovia rozgromiła dru­
żynę gospodarzy w stosunku 7:0. — 
Wreszcie w Lesznie rezerwy ligowej 
Warty łatwo rozprawiły się z tam­
tejszym Sokołem, zwyciężając 8:0.

Na terenie Warszawy
Niedzielne mecze piłkarskie o mi­

strzostwo ki. A w Warszawie przynio­
sły naMepujace wyniki:

KPW Orzeł _ Barkochba 6:2. Bram 
Ł zdobili: Trzmiel (2), Siemiradzki 
loma>.ewski. Wiktorzak I, Walenty­
nowicz II dla Orfa, a dla Barkochby: 
Łapon 11 j S:edlecki.

Orkan — AZS 3:2. Mecz został 
przerw.: - ••• w 55 min. z powodu ciem­
ności. Bramki dla Orkanu strzelili:

Kołde i samobójcza, dla 
‘ ' F/dorząk z karnego i Hyla.

Polonia — Świt 1:0. Jedyną bramkę 
wiia’-trzj t Bulamow III w 20 m. Po 
Wżeru „ Świt wybitnie przeważa, lecz 
murek defenzywnai gry gospodarzy, 
mc n: może wskórać.

PZL — Skoda 2:1. Zawody zostały 
przerwane w 65 m. z powodu ulewne­
go deszczu. Bramki zdobyli dla PLZ: 
Baraczewsk» obie, a dla Skody: Przy­
bysz.

Bzura (Chodaków) — Legja 3:0. 
Wobec nieprzybycia piłkarzy warszaw 
skich do Chodakowa, gospodarze bez 
walki uzyskali dwa punkty mistrzow­
skie.

Warszawianka — PWATT 4:1.

Niedzielny maraton pływacki Wila­
nów Warszawa, zorganizowany

wkraczając ■ powodzeniem w wielu 
ciężkich momentach. Skrzydłowi Wło­
darz i Urban byli natomiast dalecy 
od swej słynnej formy.

Wisła jak za dawnych czasów „bry­
lowała" swą -pomocą. Na pierwszym 
planie Kotlarczyk II, gracz jak zwy­
kle najpewniejszy i wywiązujący się 
w 100 procentach ze swej roli. Obok 
niego brat na środku, spełnił rolę, je­
śli chodzi o jakość piłek podawanych 
atakowi; nie jest jednak jeszcze w pel 
nej swej formie dfenzywnej. Trzeci 
z „muszkieterów" Bajorek, dostroił 
sic i teraz do roli swych komnpanów.

Atak Wislv zmienił znów swe obli­
cze: wrócił na skrzydło Balcer, a Ły­
ko powędrował na łącznika. Pierwszy 
nie zmenił sie zupełnie ani o jotę, 
jest dalej mieszanin-ą żywiołu i roz­
machu. ze skromna domieszką techni­
ki, drugi natomiast czuje sie -kiepsko 
na swej nowej pozycji, grawitując ra- 
czj w -kierunku linii bocznej aniżeli 
w kierunku Artura. To też prawa stro­
na była do przerwy groźniejsza. Po 
przerwie Kopeć był jednak mniej za­
trudniany.

Wista: Koźmin. Pychowski, Szumi- 
las. Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Ba­

Turniej lotniczy
Fatalna pogoda zahamowała 

normalny rozwój Turnieju Lotni­
czego. Dotychczas nie jest ukoń­
czona punktacja własności tecli- 
-nicznych. Całkowicie przeprowa­
dzono tylko próbę rozruchu silnika, 
niemal ukończono próbę szybkości 
minimalnej, ale i tu wyniki nie są 
jeszcze zweryfikowane i mogą u- 
lec zmianom. Tak samo -próba de-
montażu samolotów nie została 
jeszcze zakończona. Na pozostałe 
próby techniczne pozostało jeszcze 
tylko cztery dni, a trzeba przepro­
wadzić uciążliwe, długo trwające 
i bardzo ważne próby startu, lądo­
wania i zużycia paliwa. Jeśli po­
goda się nie poprawi trudno będzie 
się z tern uporać.

Jak już mówiliśmy poza próbą 
rozruchu silnika, wyników oficjal­
nych jeszcze prawie niema. Próba 
rozruchu ograniczała się, właści­
wie do stwierdzenia urżądzenia 
rozruchowego. Granica czasu — 2 
minuty — zasadniczo wyśrubowa­
na ponad granice potrzebne w
praktyce była bowiem
bez trudu.

osiągana
Samoloty dostawały

punkty grupami, zależnie od wy­
gody i pewności urządzenia. RWD, 
wszystkie niemieckie i czeskie o- 
trzymały po 24 pkt.; PZL — 20 
pkt, samoloty włoskie — 16 pkt.

Tak samo próba składania i roz­
kładania skrzydeł przyniosły bar­
dzo niewielkie różnice punktowe, 
większość samolotów dostała po 
36 pkt., niektóre, opieszałe, 34 — 33 
pkt. Próba ta dała jednak okazję 
do popisu sprawności paru załor 
gom; taki kpt. Bajan w ciągu 42

sek. zdemontował i zmontował 
swój RWD 9 a maestria była tak 
niewiarygodna, że Bajan musiał 
wystartować potem, aby stwier­
dzić gotowość swego aparatu do 
lotu.

Ciekawa próba szybkości mini­
malnej dała pole do emocjonują­
cych pojedynków. Czech Anderle 
na polskim RWD prowadził przez 
długi czas, osiągając fantastyczną 
powolność 55.24 klm./godz. Zdopin­
gowani tern Polacy rzucili się, do 
pobicia tego rekordu. Udało się to 
kpt. Bajanowi, który w niedzielę 
rano osiągnął 54.14 klm./godz. Jest 
to wynik niewiarygodny w sto­
sunku do szybkości maksymalnej 
daje on rozpiętość 1:5. Ś. p. kpt. 
Żwirko w Berlinie przed dwoma 
laty ustanowił rekord światowy 
który był jednak o 3 kim. gorszy.

Naogół większość maszyn osią­
gała szybkości poniżej 60 kim. 
godz. Zdobyło się na to 6 Niemców, 
wszyscy Czesi, z Polaków — pię­
ciu a więc wszystkie RWD; szyb­
kości PZL wahały się w granicach 
62 — 60. Bardzo słabo wypadł Nie­
miec Osterkamp oraz Włoch Co- 
lombo. Być może będą oni mogli 
jeszcze się zrehabilitować.

W tej chwili (nieoficjalnie) na 
czele punktacji kroczy kpt. Bajan — 
143 pkt., 2) Anderle (Cz.) 139 pkt., 
3) Ambruz (Cz.) 135 pkt., 4) Mo- ' 
rzik (N.) 128 pkt., 5) Hubrich (N.) 
i Eberhard (N.) 126 pkt., 7) Florja- 
nowicz i Żaczek (Cz.) i Hirth (N.) < 
po, 124 pkt. Nie odbył jeszcze tej 1 
próby jeden z faworytów — Płoń- 1 
czyński na RWD. ;

jorek. Habowski, Kopeć. Artur, Łyko, 
Balcer.

Ruch: Tatuś, Różański. Kacy, Dzi­
wisz, Panhirsz, Zorzycki Urban, Mal- 
chrek. Peterek. Wilimowski. Włodarz.

Po serji ataków Wisły następuje 
•groźny przebój Wilimowskiego, za­
kończony strzałem obok słupka. Za 
chwile Balcer demonstruje wspaniały 
bieg i jemu jednak brak jest zakoń­
czenia. Obie drużyny walczą w ostrem 
tempie, wysyłając w bój to skrzydło­
wych, to znów Wilimowskiego i Ko- 
pecia. W 44-tej minucie sędzią dyk­
tuje rzut wolny z 40 metrów.

Następuję strzał Szum-Iasa. Bram­
karz Ruchu łapie piłkę i oślizgłą pusz 
cza z reki do bramki. Wisła uzyskała 
prowadzenie, a gwizdek sędziego prze 
rywa gre.

W drugiej połowie Ruch przechodzi 
do ofenzywy. Wilimowski strzela 
kilkakrotnie ostro, dajac Koźminowi, 
możność wykazania swej wysokiej । 
klasy. Wynik ulega zmianie w 34-tej 
minuci, gdy Artur pewnym strzałem 
lokuje piłkę w siatce.

Po rozpoczęciu gry Wilimowski fau- 
luje Kotlarczyka I. Dochodzi do incy­
dentu. w wyniku którgo znoszą Wi­
limowskiego z boiska i jest on nie­
obecny przez pięć minut. Gra staje 
sie ostra. Habowski i Kacy na pole­
cenie sędziego opuszczają boisko.

Ruch gra obecnie w dziewiątkę. Po­
mimo to uzyskuje jednak punkt ho­
norowy w 40-tej minucie, po ładnej 
główce Peterka. Wśród ulewnego 
deszczu kończą się zawody. Sędzia 
p. Staliński słaby.

LWÓW. 2. 9. Tel. wł. — Zawody o 
mistrzostwo lwowskiej ligi. Ukraina 
uzyskała z Hasmoneą wynik remiso­
wy 2:2 (1:0),. Mecz, był ciekawy, a 

. dla Hasmonei miał on ważne znacze­
nie. gdyż zależało od niego ewentu­
alne utrzymani sie w lidze. Ukraina 
prowadziła już 2:0 gdy Hasmonea 
zdobyła pierwszą bramkę z karnego 
i drugą wyrównującą na kilka minut 
przed końcem.

kwalifikacje prezesa organizacB i 
sportowej: j i

— Nam potrzebni są albo figa- ; 
ranci z forsą, albo też ludzie, któ- i 
rzy całkowicie poświęcą swą pra- i 
cę dla hokeja!...

Ciężkie „bon mot“ wyrwało siS : 
i nie uleciało nawet tej małej prze­
strzeni, jaka dzieliła mówcę od i 
przeciwległej ściany, kiedy losy, i 
zebrania były już przesądzonej. i 
Prezes PZHL p. min. Jaroszyński j 
opuścił zebranie i z miejsca swego > 
chwilowego popasu nadesłał list» 
biorący rozbrat z niewdzięcznym 
związkiem hokejowym.

Min. Jaroszyński pisał m. in.:
— Ponieważ nie chcę być figu­

rantem, a z drugiej strony — nie ■; 
posiadam dostatecznej ilości cząsu» I 
by zadowolić wysokie wymagania; ! 
delegatów klubowych, postanowi­
łem wycofać swoją osobę z wszel­
kich kombinacyj personalnych i u- 
■stąpić stanowisko prezesa człowie-, 
kowi, który z hokeja wyrósł- i Wi. 
nim ciągle pracuje. Jednocześnie 
■składam najlepsze życzenia po- 
inyślnego rozwoju tęgo sportu...

List ten odczytany w pięć go­
dzin po incydencie wywołał burzęj 
Nie znalazł się na sali ani jeden 3 
delegatów, któryby niesmaczne 0- 
świadczenie Śląska poparł lub pod­
trzymał. Nie odzywali się także de­
legaci Śląska, którzy opuścili de- 
itionstracyjnie zebranie, w tej sa­
mej chwili, kiedy spostrzegli klęs­
kę swego wniosku o udzielenie ob- 
«żernej autonomji okręgom. p

Przy okrzykach „To nie jest wl 
porządku!11, „To postępowanie? 
niesportowe!11 pp. sędzia Kowalski» 
prok. Kulej i dr. Skulicz spakowalt 

1 srebrny puhar ofiarowany przez 
firmę „Juvelia11 na turniej śląski i’ 
uginając się pod cennym ciężarem 
izrejterowali z zebrania.

Winowajców zamętu nie byłtf 
już zatem na sali, ale nie stało teźl 
kandydatów na prezesa Związku» 
.Po .krótkim konwentyklu i wyco­
faniu się z prac członków ustępu­
jącego zarządu, zgłoszono jedyną’ 
■listę zarządu w składzie następują­
cym: prezes — konsul W. Hula­
nicki, wiceprezesi —- pp. Chrzanowi 
•ski i Matuszecki, sekretarz — p» 
■Goszczyński', skarbnik — p. Ła- 
bentowicz, kapitan sportowy — p» 
Sachs, członkowie — pp.: Nowak» 
•Mielnik, Białkowski i Zarzycki.

Z postanowień walnego zebrania 
na uwagę zasługuje pozostawienie , 
niezmienionego ustroju związku 
oraz .utrzymanie puli finałowej» 
z tem jednak zastrzeżeniem, by- wi 
drugiej połowie sezonu poświęco­
no się przygotowaniu do występu 
olimpijskiego pfzęz • organizacją 
turniejów międzynarodowych.

Polacy zagranicą
RYGA, 2.9. W niedzielę zakończyły iLengniik 9 przeszkód, ósmym Szwed 

ię w Rydze międzynarodowe za.wn»1v ! V OMI PqCAH O inr^fiie 7'lr Arl

KRAKÓW, 2.9. — Tel. wl. — W dniu 
dzisiejsym odbył się w Krakowie p'ę- 
cobój lekkoatletyczny panów o mi­
strzostwo okręgu krakowskiego. Cha­
rakterystyczną rzeczą jest, iż do zawo

Z całego Kraju
pokazać żadnego cudu.

KRAKÓW, 2.9. — Tel. wł. — W dniu 
dzisiejszym toczyły się w Krakowie 
rozgrywki piłkarskie o ipuhar klasy A, 
które dały. następujące wyniki: Olsza

dów nie stanął ani jeden zawodnik kra | — Zwierzyniecki 1:0. Bramkę dla zwy- 
kowski, zjawili sie natonrast.liczni re-‘ «.......—•
iprezentanci z prowincji. Pierwsze miej
sce zajął Bujalski (Sokół Zakopanej 
2365 p., 2) Tada (Sokół Chrzanów) 
1860 p., 3) Bobak (Sokół Chrzanów) 
1959 ip.

c:ęzców. uzyskał Kowalski. Wawel 
Podgórze I-b 5:1. Bramki dla-Wawelu 
Adamski i Biligłowa po dwie. Zieliń*

Brawo Kale li!
Cz-Jelnicy „Przeglądu Sporto­

wego" dawno o nim nie słyszeli. 
Po pierwszych informacjach o a- 
beri. kańskim kontrakcie i po wi­
zycie w Redakcji, słuch wszelki na 
“Ing» o nim zaginął. Obecnie Ka­
lek :est już w New Yorku, gdzie 
osiadł przed kilku miesiącami po 
Przezwyciężeniu niezliczonych tru 
dności.

Wygląda doskonale, twarz po- 
?0dna, jak zwykle, zyskał na wa­
dze. dochodząc do 205 funtów (91 
Ipół kilo), no i urósł; bez żadnej 
wątpliwości, przez rok ten — u- 
tósl Okres aklimatyzacji prze-

przez Oficerski Yacht-Kłub, zgroma­
dził na starcie 110 zawodników, w 
czem II pań. Podczas gdy 21 męż­
czyzn wycofało sie podczas wyścigu, 
z pań — wszystkie ukończyły uciąż­
liwą konkurencje.

Sensacja wyścigu była 12-'letnia 
dziewczynka Józefa Czuberska, która 
dopłynęła 15-ta w ogólnej klasyfika­
cji, jako pierwsza z pań, w 1:35. Wiel­
kie zainteresowanie wzbudził też 
„polski Hałasy", jednonogi pływak, 
który w dobrym stylu i na zupełnie 
przyzwoitej lokacie ukończył wyścig.. 
Trzecim w kompanii był 13-ltni Przez 
dziecki, który zajął 27 miejsce.

Zwycięzcą wyścigu okazał się 
Szrajbman I (Legja), przebywając 
trasę 7 km. w 14&7.15. Wyprzedził on 
następnego Gol&fema (Delfin) 1:32.10 
o 300 mtr., 3/ Szrajbman II (Legja)

się w Rydze międzynarodowe zawody 
hippiczne. Ostatniego dnia od-były s ę 
d-wa konkursy. W pierwszym wzięło 
udział 20 koni, które zdobyły najwięk­
sza ilość nagród w konkursach Pierw-

warte '>;Szecl‘ stadko; dokuczały trochę u- 
tworzyl - pa*Y’ c0 jednak na trening wpły-
stoku II " 
■rzy si(l 
arszaw»' 
wyraziu 
owi z® T 
sW. Z w.

Wu nie miało. Towarzystwa jest 
dosyć i dobre. Że jednak ani nie pi-

1:32.10. 4 i S^Zubowicz 
(Legja).

Panie: 1) Czuberska, 
kówna (Legia) 1:35.5; 
(Żagiew) 1:36.30.

Wogólnej klasyfikacji

t Kossowski

2) Stańczy-
3) Święcicka 

wygrała Le-

ie( ani pali, a wcześnie chodzi się 
sDać, więc rzadko z zaproszeń się 
korzysta. -1
, Pierwszą propozycję walki przy 
M Kalek oczywiście bez wahania. 
Dano mu jakiegoś egzotycznego 
Przeciwnika imieniem Ghtor Khan. 

jWaźył 230 funtów. „Mikę Kalech“ 
•hak się fu nazywa) z miejsca zro-

-V p

^uca 

‘L • na 1(

„big hjt“, to znaczy ogromnie 
M publiczności spodobał. Bo też 
"■"'■al tym Khanem po ringu, jak
. h no i po 7 minutach rzucił go 

łopatki. „Bardzo .silny i bar- 
Vzo szybki*1 — pisano o nim po 
walce, no i z miejsca dostał atigą- 
«ement na dalszych sześć walk, 
nerwszy w zawodowej karjerze 
®ecz przyniósł Kałkowi pięćdzie- 

dolarów, J. W.

gja i zdobyła puhar na własność.
100 klin, wyścig kolarski o mistifzo* 

siwo Polski Zw. Makabi zgromadził na 
trasie Struga — Serock — Wysz­
ków staulkę najlepszych kolarzy ży- 
dowsklch z całego kraju.

Sensacją .zawodów byto zwycięstwo 
18-lettiiego Kolskiego z Makąlbi (Łódź), 
który taktycznie doskonale przepro­
wadził wyścig. Przez całą niemal tra­
sę para Kolski — Bluszteln jedzie ra­
zem, dopiero przed Serockiem łodzia­
nin próbuje ucieczki lecz nadaremnie. 
Za Serockiem Kolski przeprowadza po 
nowny atak, który mu się udaje i przy 
bywa pierwszy na metę.

Wyniki szczegółowe: 1) Kolski (Ma- 
kabl — ,Łódź) 3 godz. 23 m. 19 sek., 
2) Bkisztein (Mak. — W-wa) 3 g. 28 
m., 52 sek., 3) Przygórskl (Mak. — 
Łódź). 4) Sikora, 5) Rutman. Pomera-

sze miejsce zajął Niemiec Holsł, jedy- 
• ny jeździec, który ukończył parcours 

ibez punktów karnych. Drugie j trzecie 
miejsce zajął mjr. Lewicki na Dunka- 
me i Kiikimorze, mając po 4 pkt karne. 
Cziwartyim był Łotysz Broks, 5) Holst, 
6) 1 7) Szwed por. Framoke.

W drugim konkursie startowało 48 
koni, które brały udział conajmniej ‘w 
trzech konkursach, ale nie zdobyły na 
gród na ogólna sunie 250 łatów. Na to- 
rze ustawiono 12 przeszkód, które na­
leżało przebyć dwukrotnie. Obalenie 
pierwszej przeszkody eliminowało 
jeźdźca, przyczem uwzględniano ilość 
przebytych bez błędu przeszkód.

IPięrwszą nagrodę zdobył Łotysz 
por. Cielens, który przebył cały po­
dwójny parcours bez błędu. Drugi był 
por.. Komorowski na Owocu — 2Ó prze 
szkód przebytych, trzecim por. Gutow­
ski na Traviaicie 12 przeszkód przeby­
tych. czwartym Łotysz kpt. Pitkits Tl 
przeszkód, piątym por. Hilens 10 prze­
szkód, szóstym por. Gutowski na Ha- 
munie 9 przeszkód, siódmym Niemiec

yo« Essen 9 'przeszkód.
KRÓLEWIEC, 2.9. W niedzielę wo­

bec 4.000 widzów reprezentacja Prus 
Wschodoch -pokonała reprezentacje 
Pomorza w stosunku 3:0 (2:0). W skład 
drużyny niemieckiej wchodzili gracze 
Królewca. Gdańska i Olsztyna, w skład 
zespołu polskiego — Toruń i Byd­
goszcz. Po przerwie grali Polacy bar­
dzo dobrze.

We Wrocławiu odbyły się w sobotę 
wieczorem zawody bokserskie z u- 
dżiałem zawodowych pięściarzy Pol­
ski. Niemiec i Czechosłowacji.

W wadze ipiórkowej Wrazidło (Pl) 
zremisował z Hoppem (N). W wadze, 
lekkiej Stróżyna (P) znokautowany zo 
stał w 5-ej rundzie przez Niemca Bern 
dardta. Drugie spotkanie w wadze -lek 
kiej -pomiędzy Janem Górnym a .Bart--

Trójbój pań o mistrzostwo nie odbył 
się z powodu braku zgłoszeń.

LWÓW. 2.9. — Tel. wł. — We Lwo 
■wie odbyły się dziś wyścigi kolarskie 
Lwów — Stryj — Lwów . (140 kim.). 
Startowało 9 kolarzy, bieg ukończyło 
6, Zwyc’ężył Dobrzański (Czarni) 
5:22.35, 2) Daniel Zygmunt 5:22,36, 3) 
Żelazo 5:22,37 (Czarni), 4) Daniel Le­
on 5:22,38. W biegu na 20 kim. dla n'e 
stowarzyszonych pierwsze miejsce zdo 
był 'Przechwfl (Czarni) .37:38, 2) Kulik 
(Czarni) 38, 3) Wąsik (Czarni). Orga­
nizacja b. dobra. Zeszłoroczny zwy­
cięzca biegu Opiat' (Czarni) wycofał 
sie z powodu ikilku defektów gumy.

PRZEMYŚL, 2.9. ■— Tel. wl. - Mecz 
lekkoatletyczny pań pomiędzy repre-
^entacją związku Makabi; a reprezen­
tacją okręgu przemyskiego.. Wygrała 
reprezentacja Makabr w stosunku 
«7:15. 60 m,: Gotlicbówńa (M.) 8,1, 200 
gn. Gotliebówna (M.) 27,6, 4 x 100 Ma-neckern (N) -przyniosło wycię^^bi XkS

Niemca na ntmfchr. (Mniv hvł "u3 ązyosKą lErzemyslJNiemca na punkty. Górny był -techni­
cznie. lepszy od przeciwnika.

W wadze pólśredniei Bara (P).prze­
grał z Bogulinem (N) przez k. o.„ w 
drugiej rundzie:

Walka w wadze ciężkiej pomiędzy 
Czechem Ostruzniakiem a Niemcem 
Pplterem , zakończyła sie szybkiem , 
zwycięstwem Niemca przez k. o. w 
2-ej randzie.

niec (Maik. — W-wa). 8) Moczaniik (Ha 
smonea —- W^wa), 9). Neuar (Maik.
Sosn.h

ski 1, dla Podgórza Dzierwa. Krowom- 
drżą — Kęrcńa 4:0. Zawody przerwać 
no tia' 15 minut przed końcem z powo^ 
du zdekomipletowania Korony. '

TORUŃ, 2.9. — Hel, wł. W meczu 
tenisowym Toruński LTK pobił mistrza . 
Prus- — Tennis S. V. w stosunku 9:3.

BIAŁYSTOK, 2.9. — Tel. wł. — W 
meczu lekkoatletycznym -Strzelec po« 
bił PKS 38:23. Bieg kolarski 32 klm4' 
wygrał Zielik w 54:51.

Zawody „szukajmy ólhnpliczyka" w 
Chorzowie, przyniosły wyniki następu­
jące: 100 mitr., skok wdał Kosz 1L8 i 
589 ; 800 mitr. Kraficzyik 2:14; 5 kinu 
Milek 16:59; wwyż Kremecke 178; ku< 
la Węglarczyk 12.06.

WILNO. 2. 9. Tel. wL —* W meczu 
piłkarskim drużyna żydowska Hapoel 
z Palestyny pokonała Makabi wileń­
ską 3:2 (1:2). Gra bardzo ładna i cie­
kawa. Publiczności kolosalnie dużo— 
5000 osób.
' W zawodach pływackich na dystan­
sie 6 km. startowało 23 zawodników. 
1) Stankiewicz z Ogniska 29,38. 2) 
Naborowski (AZS) 2,10, 3) Martynen- 
ko (AZS) 30.13. ‘
• W regatach wioślarskich brały u- 
dział osady z, Grodna i trzy wileńskie: 
WIKS, AZS i PKS. Czwórki młod­
szych: 1) Śmigły przed Grodnem. 
Czwórki. pólwyścigoWe: 1) Grodno 
6:45.3, 2) śmigły. Czwórki: 1) Grodno
6:25.3, bezkonkurencyjne zwycięstwo 
nad AZS. Jedynki: Plewakowa. 
Czwórki nowicjuszy :AZS walkoyer. 
Pó'wyścigowe czwórki nowicjuszy:

• a), Grodno 6:46.6, 2) Śmigły. Jedynki

młodszych: Steippel (AZS) w. o. — 
Czwórki pań: Grodno 4:58.1 w. o. Ó- 
seinki (pierwszy raz w Wilnie) zwy­
ciężył ,WKS Śmigły przed Grodnem. 
Waga lekka: Grodno 6:41. o pięć dłu­
gości przed Śmigłym.
.W ogólnej punktacji zwyciężyło 

Grodno. 61,5; 2) Śmigły 51,1; 3) AZS 
17 i Policja 2 pkt.

WILNO, 2.9. — Tel. wł. — W meczu 
piłkarskim o wejście do ligi WKS Śml-' 
gty pokonał WIKS Grodno 12:0 (5:0). 
Goście wystąpili w swym najlepszym 
składzie, jednak zupełnie -zawiedli, 
gdyż linia atku i .bramkarz nie mają 
pojęcia o grze. W drużynie wileńskich 
najlepiej grali por. Drąg, któremu za- 
wdzlęczać należy wygrany’ mecz ’ub. 
niedzieli m Łotwie, jak również Zbro­
ja i Broszko. Bramki strzelili Broszko 
4, Drag, Zbroja,,Pawłowski po dwie. 
■Naczulski 1 samobójcza; Publiczności 
mało. Sędziował p. Studnlk.

4,68, skok w wyż Metzendorfówna, O- 
siekówna (M.) oraz. Czyszkowska 
(Prz.) po 1:45; kula: Lewinówna (M.) 
9,93, dysk: Łęwiuówtia (M.) 30,38 i osz 
czep Lewónówna (M.) 27,70.

CHORZÓW 2. 9. Tel. wł. — Wobec 
niesłychanie ulewnego deszczu, jaki 
padał przez całą wczorajsza niedzielę 
wszystkie niemal imprezy, na Śląsku 
zostały odwołane. Nawet mecz obu 
Śląsków, gdzie mimo, tak fatalnej po­
gody przybyła znaczna liczba wi-
dzów, nie odbył sie, Loś jego, podzie- 
lity i międzynarodowe zawody kolar­
skie, jakie projektbwąfio na stadionie 
chorzowskim z racji poświecenia no­
wego toru żużlowego. :

EKS — Cracovia 8:1 (4:1).. Na za­
wodach powyższych zespół mistrzów 
ski wystąpił',W: identycznym składzie 
co w sobotę, Cracovia zaś beż Rup- 
perta, Zawody nie należały do cieka- 
wych, na !co w dużym stopniu Wpły­
nął pczywiścle „deszcz. Pozatem za­
wodnicy nie czuli sie dobrze i grali 
jakby odrabiali pańszczyznę, ’

W meetingu. pływackim ustanowio­
no trzy nowe1 rekordy polskie: w szta 
fetach 5X50 st dow. panów uzyska­
no 2:212, 10X50 panów st. dow. 
5:14,2, zaś sztafeta pań 4X100 st. 
dow. miała „czas 5:21.2. Szekely star- . 
tował tylko w sztafecie, a nie mając 
równorzędnych pomocników. nie mógł i

O wejście do Ligi
LWÓW, 2. 9. Te1. wf. — Czarni —» 

7 pułk Legionów 4:0 (3:0).
Pierwszy mecz o bejście do lig! ’ 

wygrali Czarni w stosunku 4:0 za­
służenie. Byli oni drńżyńą lepszą ot! • 
swego przeciwnika przewyższali go 
przedewszystkiem technicznie, ą dalej 
taktyką, jako też doświadczeniem 
rutyną. Mimo wysokiego* zwycięstwa 
atak Czarnych w, zupełności nie za­
dowolił, nie umiał on sobie dać rady 
z surówym przeciwnikiem, to też' 
bramki były zdobyte dopiero po bar­
dzo wielkim wysiłku i raczej dzięki 
błędom obrony przeciwnika, niż z wła 
snej kombinacji. -

7 pułk Legjonów zaprezentował sl$ 
jako drużyna, szybka i energiczna, 
jednak wykazuje ona bardzo po­
ważne braki techniczne. Najsłabszą," 
częścią byt również napad, który nie 
umiał w żaden sipośób dać sobie ra-. :
dy z obroną Czarnych. Pozatem obie 
linie napadu dokazywały wprost cu­
dów niezaradności pod bramkami, pu-1 _ 
dłując z najdogodniejszych sytuacyf. 
Bramki dla Czarnych zdobyli: ON, 
brycht w 17-tej mintrcie, Smagowic®'; 
w 27-mej. Łemiszkó w 34-tej z rzu-* 
tu wolnego, ładnym dalekim strzałem.; 
Sędziował p. Tełesiński. ‘Widzów o*' 
koło tysiąca. ■ 1' 1

STANISŁAWÓW. 2. 9. Tel. wl, A 
Odbyły się tu zawody o wejśćle de Ifr 
gi państwowej pomiędzy PKS (Łuck) 
i Rcsovia. Mecz zakończył się. wyni­
kiem remisowym 2:2 (1:1), Bramki 

dla Policyjnego zdobyli: Mirosław i " 
Małsynowski, dla -Revery: Weber j 
Hartmel. Sędziował p. ■ '"-i

' 1 '
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15:0 setów i 92:28 gemów
Miążdżąca wymowa cyfr z meczu tenisowego Polska-Grecja

HEBDA

Blady mecz tenisowy z Grecją swego triumfu i
' nabrał rumieńców życia dopiero w 
u drugim dniu. Byl to dzień doubla, 

I który niespodziewanie zamienił 
, się na -dzień doubli o przebiegu tak 

d" interesującym, że gdyby działała 
tu ręka najlepszego reżysera, nie 
stworzyłaby nic innego.

I Najpierw więc Bratek i Tarłow- 
ski roznieśli pewnych siebie Gre- 

; ji* ków w trzech krótkich setach, 
i,1 które trwały 45 minut.

jj . Trwały tak krótko, że trzeba by 
ło .program uzupełnić. Zwrócono 

ji się- więc do Hebdy i Tłoczyńskie- 
gb,. aby zagrali pokazówkę z „mło 

f dzieżą". Było to widocznie ich
■ij ukryłem pragnieniem, gdyż bez 

.< certowania się, zwykłego w ta-
■' • kich wypadkach, zgodzili się. Mło- 
:' dzi -za dużo mieli sukcesów, ostat- 
: j ! nio. za bardzo porośli w pióra po- 
: | i puląrności, czuli się zbyt pewni 
j : siebie, aby nie wykorzystać okazji 
q f nie dać im nauczki, teraz właś- 

i ; ńie, na świeżo po sukcesie.
I i Tłoczyński i Hebda byli pewni

TŁOCZYŃSKI

mieli rację.
baczyliśmy jednak nietyłko 
kie zwycięstwo „mistrzów
ski“, ale i bezlitosne odsłanianie 
braków młodzieży, na co zdobyli 
się tylko połowicznie Austrjacy, a 
do czego nie byli zdolni zupełnie 
Grecy.

Tłoczyński i Hebda wygrali 6:2, 
6:0, choć grali dwaj singliści prze­
ciwko zgranej, rozumiejącej double 
parze. Wygrali, gdyż byli szybsi 
w uderzeniach, choć Tarłowski i 
Bratek byli szybsi w akcjach, 
gdyż walory ich drajwów i lobów 
były tak wielkie, że zupełnie roz­
biły parę przeciwną.

Tarłowski i Bratek parli do 
przodu jedną linją, byli odważni, 
szybcy w zamierzeniach, w ak­
cjach, pod tym względem byli lep­
si od przeciwników. Nie umieli je­
dnak nadać piłce szybkości i pod 
tym względem przewyższali ich 
Tłoczyński i Hebda znacznie. Pił­
ka ich szła błyskawicznie tuż 
nad siatką, była długa, trudna do 
odbicia wolejem. Tarłowski i Bra­
tek nie umieli sobie z nią poradzić.

Zo- I łowski z pod miękkiej gry' Gre-; 
gład- .ków wpadli odraza pod tak twar-i 
Pol-jdy obstrzał, więc wynik meczu

staje się zrozumiały..

Porażka ta nie powinna zała­
mać pary katowickiej. Powinna 
być dla nich dobrą szkołą, która 
nauczy ich, że środki ich choć 
wystarczają chwilowo do sukce­
sów, do których nie byłyby może 
zdolne dotychczasowe pary pol­
skie, nie wystarczają jednak do 
walki z prawdziwie klasowemi u- 
derzeniami. Muszą oni zdobyć 
równie klasowe uderzenia, sama 
szybkość i odwaga nie wystarczą.

Bratek i Tarłowski wychodzą z 
tego spotkania nadal z opinją naj­
lepszej pary polskiej. Tłoczyński i

Lekkoatleci

DAVISCUPOWY CHRZEST BRATKA i TARŁOWSKIEGO
udał się w zupełności. Pokonali oni łatwo parę grecka Zachosa i Staliosa (w środkuj w ó-cn 

setach.

Hebda wygrali bowiem nie dlate- pudłował wiele wolejów i smeczy, kiej osłabła już w secie drugim 1 
■ ■ ‘ W pierwszym secie Grecy umieli Polacy zapanowali nad Kortem.go, że byli lepszą parą, ale znacz-

powstrzymać pęd dc siatki pary Grecy dobrze smeczowali i lob»nie lepszemi tenisistami. powstrzymać pęd dc siatki pary L-w -----.'T"'-.-,: ipdnak
W spotkaniu z Grekami Tarłów- polskiej i lobami, sciętemij długie wali, me..

ski i Bratek grali dobrze, choć nie i mi piłkami rozbić jej jedność. Że jed 
tak dobrze jak z Artensem i Meta- nak Polacy się nie zniechęcili i par- 
xą. Zwłaszcza Bratek był słabszy, I li naprzód, więc obrona pary grec-

Szwecji bija Niemców

szybkości i tempa swych przeciwni 
ków. Nadto gra z głębi kortu, zwla 
szcza Zachosa pozostawiała wiele 
do życzenia, a woleje były za krót 
kie i za wolne. Wynik 7:5, 6:1, 6:1,

I Piłka ta odrzucała ich do tylu, wię- 
(zła na rakiecie, albo odbijała się 
długim łukiem na aut. A że nadto 
Polacy grali z wyjątkowym zę­
bem, że nie dopuścili oni lobami 
do ofensywy, że Bratek, Tar-

SZTOKHOLM, 2.9. — Tel. wt. — 
Sztokholm przeżył -dzisiaj 'nielada sen­
sacje; wobec 20.000 wideów lekka a- 
tletyka niemieck.a doznała pierwszej po 
26 zwycięstwach porażki. Szwedzi wy­
grali mecz międzypaństwowy 101 ied- 
na trzecia; 100 dwie trzecie pkt. Pro­
gram- obejmował 20 kcnkurencyj częś­
ciowo niedogodnych dla Niemców. Za-

wiedli oni jednak na 800 mtr. w ośzoze- Leićhum (N.) 765, 2) Long (N. 749. 3)
pie, w tyczce, na 110 mitr, przez plotki Hallberg (S.) 731, 4) Svensson (S.) 
i to było powodiem niepowodzenia. Nie 730; 5 Wm. Syring (N.) 14:54.4, 2) Jons- 
sipodzianką była znakomita forma Sy- son (S.) 14:56.4, 3) Petterson 14:57.8, 
ringa, który wygrał oba długie dystan-*4) Schuller (N.); 100 m.: Borchmeyer

Walasiewiczówna „trenuj" w Paryżu
w chińskiej restauracji

PRASKI (Śląsk) 
na lekkoatletycznym trójmeczu 
Kraków — Łódź — Śląsk rzucił 

kula 14.06.

W przejeździe do Japonji, pobyt 
Walasiewiczówny w Paryżu nie 
trwał długo, raptem cztery, godzi­
ny.

O zwiedzaniu stolicy naturalnie 
mowy być nie mogło, udaliśmy się 
więc z wizytami do redakcyj 
„L‘Auto“ i „iParis-Soir".

Spodziewaliśmy się przyjęcia 
nieco serdeczniejszego. Wszędzie 
potraktowano nas coprawda b. 
grzecznie, lecz raczej oficjalnie.

Dwa zwycięstwa
waferpolistów E. K. S. Katowice

Katowice, 1 września, tl 
. Na zakończenie młócki ligi wa- 1 

terpolowej wypadł pełny mecz : 
Makabi — EKS, który w swoim I 

■ c-zasie nie doszedł do skutku w i 
związku z głośną sprawą zawie­
szenia niektórych graczy EKS, o- i 
raz trzyminutowa dogrywka me­
czu Makabi — EKS, przerwanego 
wskutek niesfornego zachowania 
się publiczności krakowskiej.

Wbrew zarządzeniu PZP, kluby 
porozumiały się co do tego, by do­
grywkę grać po meczu głównym, 
nie zaś przed nim.

EKS — Makabi 2:1 (1:0). Obie 
drużyny wystąpiły w swych naj­
silniejszych składach, a mianowi- 
cic*

EKS: Gawlik; Karliczek II, Er­
nest Scholz; Karliczek I; Jankow­
ski, Schwaen, Rother. Makabi: 
Porański; Soldinger I, Rittermann 
I; Geitheim; Soldinger II, Ritter­
mann II, Rosenbaum.

Gra początkowo jest bardzo o- 
spała i nieciekawa. Pod koniec 

• pierwszej połowy drużyny jednak 
„rozkręcają" się i następuje szereg 
ładnych drlbblingów EKS‘u, lik­
widowanych skutecznie przez o- 
hronę biało-niebieskich. Wreszcie 
za fąul na polu karnem Rother o- 
trzymuje rzut solowy i z jego po­
dania Schwaen błyskawicznie 

Ik strzela. Porański zatrzymuje piłkę 
B na linji i nieostrożnie sam wpycha

lowym przebojom Rittermanna II, 
które z reguły kończą się jednak 
strzałem w aut. Jeden z tych strza­
łów okazał się jednak celny i wy­
nik 2:1 utrzymał się do końca.

Gra prowadzona była popraw­
nie, bez incydentów, bez rzutów 
karnych i usuwania graczy. Sę­
dziował p. Semadeni.

Najlepszym niewątpliwie gra­
czem na boisku był Juliusz Ritter- 
man, który jednak wobec braku 
godnego siebie partnera w druży­
nie jest bezsilny. Ogólnie Makabi 
znacznie ustępuje przeciwnikowi w 
szybkości.

Siłą EKS‘u jest szybkość, zwła­
szcza, że dysponuje nią nietyłko a- 
tak, ale także pomoc i obrońcy — 
Karliczkowie i Scholz. Drużyna ta 
jest równa, przyczem wybija się 
Schwaen jako strzelec i Scholz ja­
ko dribbler.

Karliczek I i Porański dalecy są 
od zeszłorocznej formy.

EKS — Makabi 4:2 (2:2). Do 
dogrywki EKS stanął zasilony Kar 
liczkiem I. W tym celu najsłabsze­
go gracza zespołu, który grał w 
Krakowie, Wienera, „zrobiono na 
chorego" i przedstawiono bardzo 

, wątpliwej wartości świadectwo le- 
, karskie.

W nieobecności Rittermana II, 
■ wykluczonego w chwili przerwa-

Mistrzyni nasza w każdem pra­
wie zdaniu, podkreślała swą pol­
skość i prosiła, żeby Francuzi 
wkońcu przestali z niej robić Ame­
rykankę.

Godzina odjazdu zaczynała się 
zbliżać, więc trzeba było pomy­
śleć o posiłku.

Ku memu wielkiemu ubolewaniu, 
kroki swe skierowaliśmy do re­
stauracji chińskiej — takie było 
życzenie panny Stasi. Ja wyszu­
kałem sobie potrawę najbardziej 
zbliżoną do europejskich, zato Wa- 
lasiewiczówna kazała sobie poda­
wać dania, od samego widoku któ­
rych, zatykało mnie w gardle.

Pierwszy krok na „Daleki 
Wschód" został zrobiony, aklima­
tyzacja rozpoczęta.

Na dworcu spotkaliśmy się z 
drużyną japońską, która na widok 
mistrzyni świata podniosła dziki, 
długotrwały krzyk. Przywitaniom 
nie było końca. Wśród odprowa­
dzających, prócz członków amba­
sady japońskiej, poznaliśmy skocz­
ka Nambu, mistrza olimpijskiego w 
trójskoku.

Podróż do Marsylji musiała jesz­
cze odbyć Walasiewiczówna sa­
motnie, gdyż Japonki jechały spe­
cjalnie zarezerwowanym wago­
nem sypialnym. Spotkają się do­
piero na statku w Marsylji, by nie- 
rozlączyć się już przez długie ty­
godnie.

— Zobaczy pan, że w przyszłym 
roku nie damy się Niemkom — ta­
kie były ostatnie słowa naszej 
chluby, już z okna pociągu, uno­
szącego ją w tak daleką podróż.

J. Gr.

se. W świetnej formie był też średnio- 
dystansowiec szwedzki Ny. dalej nie­
mieccy skoczkowie wdał. Sztafetę 4x 
100 mitr, wygrali Niemcy w 41 sek., zo­
stali jednak zdyskwalifikowani za prze­
kroczenie zmiany przez Scheina i Gili- 
•meitra. Szwedzi zdobyli się na rzad­
ki gest rezygnując z przypadających 
im 4 punktów.

Wyniki szczegółowe: 200 mtr.Borch 
meyer 21.8. 2) Sohein (N.) 22; 110 plot 
ki: 1) Petterson 14,9, 2) We gener 14.9, 
3) Lindiman (S.) 15, 4) Welscher (N.) 
15.1; 800 mtr.: 1) Ny (S.) 1:50.4, 2) 
Wennberg (S.) 1:52.7, 3) Koenig ^N.l 
1:55.2, 4) Dessecker (N.); wwyż: Wein 
koetz i Ladewig (N.) po 191, 2) Lund- 
quist i Bergstroem (S.) po 188; kula: 
Woeike (N.) 15.26, 2) Ramquist (S.)
15.18, 3) Sievert (N.) 15.15, 4) Norrby 
(S.) 14.66, 400 mtr. Metzner (N.) 47.9, 
2) Wachenfeld (S.) 48.2, 3) Stroemberg 
(N.) 48.3. 4) Hamann (N.j, 48.8; wdat:

(B.) 10.7, 2). Homberger (N.) 10.9:
trójskok: lj Svensson (S.). 14.68, 2) 
Holmberg (S.) 14.56, 3) Gottlieb (N.1 
13.88; oszczep: Atterwelł (S.) 66.14, 2) 
Weimann (N.) 65.67, 3) Stoeck (N.) 
64.50; 3000 m. z przeszkodami: 1) Lars 
son (S.) 9:19.6; 2) Ekman (S.) 9:20.4; 
1.500 mtr.: Nv (S.) 3:55.2, 2) Schaum- 
burg (N.) 3:57, 3) Paul (N.) 3:58.8, 4) 
Wennberg (S.) 4:02.8; dy.sk: Andersson 
(S.) 49.97. 2) Sievert (N.) 48.23, 3) 
Karlsson (S.) 47.71, 4) Meyer (N:) 
43.41; 10 kim.. Syring (N.) 31:42.8, 2) 
Magnussón (S.) 31:44.4, 3} Bree (N.) 
31:55, 4) Andersson TS.) 32:09,2; tycz­
ka: Wegener, Mueller (N.) Ljungberg 
(S.) po 390, 4) Lindblad (S.) 380; 400 
mtr. płotki: Scheele (N.) 54.2, 2) Dahl- 
gren (S.) 55.3. 3) Lindgren (S.) 58.S; 
młot: Jansson (S.) 51.57, 2) Skoeld 
(S.) 50.55, 3) Seeger (N.) 49.16; szta­
feta 4x400: Szwecja 3:16.8, 2) Niemcy 
3:17.8.

Głosy z Finlandii
o występie Kusocińskiego

O wyprawie Kusocińskiego do 
Helsinki dostaliśmy cały szereg 
ciekawych, ale niestety spóźnio­
nych informacyj. Warto jednak 
przytoczyć głosy zawodników i.fa 
chowców. Oto co mówi Lauri Pih- 
kala, jeden z najwybitniejszych tre 
nerów i teoretyków lekkiej atlety­
ki fińskiej: „Nasze nadzieje na Tu­
ryn powiększyły się. Kusociński 
zdradził się. że nie jest dziś niedo- 
pokonania. Nie jest on już tak bez­
konkurencyjny i wszechstronny 
jak w Los Angeles. W dzisiejszym 
biegu właściwie zwycięzcą był Vir 
tanen. ale Kusociński na prostej 
wybiegł w prawo i gdy Virtanen 
usiłował go minąć, trącił go łok­
ciem w pierś. Wytrąciło to Virta- 
nena z równowagi, a tern samem 
wytrąciło mu zwycięstwo.

Laurl Lentinen: Gdybym był w 
takiej formie jak w roku ubie­
głym, Kusociński spewnością nie 
wygrałby dzisiejszego biegu.

Vjrtanen: Biegłem dziś nie w
swoich pantoflach. Pożyczy} mi je 
Zod. Mikkeli. Dopiero na boisku 
skorłtatowałem, że przywiozłem 
oba... na prawa nogę. Kusociński 
nie jest w tak dobrej kondycji jak 
w okresie . olimpijskim. Byłbym 
dziś zwyciężył, gdyby mnie na fi­
niszu Kusy — spewnością nieumy­
ślnie — nie tracił łokciem w oko-1 
licę serca. Z tego też powodu, prze . 
grałem bieg. Moja forma poprawia 
się i pewien jestem, że'w Turynie 
stanę do walki w pełni sił.

Nie potrzebujemy dodawać, że 
historyjka o trąceniu łokciem, nie 
wybiega poza banał zwykłego, ma 
ło ryceskiego ttomaczenia poraż­
ki. Kusociński o owem „traceniu" 
nic nie wie.

O grach pojedyńczych lepiej jest 
mówić krótko. Stalios walczył bo­
hatersko i z zacięciem z Hebdą. 
Gdy Polak przykładał się, zdoby­
wał gemy bez trudu, gdy popusz­
czał cugli — Stalios miewał nawet 
przewagę. Od stanu 3:3 w pierw­
szym secie poprzez set drugi Polak 
grał świetnie i bezbłędnie, w secie 
trzecim — mniej starannie, przy 
stanie 5:3, zmarnował pięć meczboli 
pozwolił wyrównać, by wreszcie 
skupić się i wygrać pewnie. Wynik 
6:3, 6:0, 7:5.

Zachos okazał się dla Tłoczyń- 
skiego przeciwnikiem tak słabym, 
że aż niewygodnym. Słabym dla­
tego, że jest niezwykle wprost nie­
regularny. Ale te uderzenia, które 
zwykle idą na aut, od czasu pada­
ły na plac i wówczas były-niebez­
pieczne. Nieprzyjemnie jest grać z 
tenisistą nieobliczalnym. To też Tło 
czyński, który najpierw wydal po­
jedynek na regularność potem sta­
rał się dążyć do najszybszego skon 
czenia, w doskonałych momentach 
chodzi do siatki, kończył piłki piek 
nemi długiem! wolejami. Wynik 
6:1, 6:0, 6:2.

Zachos grał z Tarłowskim, który 
zastąpił za zgodą obu' kapitanów 
Hebdę, znacznie lepiej niż „z Tło- 
czyńskim. Widać było, że parę dni 
treningu wpłynęły korzystnie na je­
go regularność. Mimo to nie, był on 
równorzędnym przeciwnikiem dla 
Polaka, który wygrał łatwo 6:2, 6:2 
6:3, demonstrując jak zwykle do­
skonały forhand, bardzo poprawny 
bekhand, dobry serwis, pewien 
brak klasy w plasingu i monotonną 
taktykę..

Ostatni mecz Tłoczyński— Sta^ 
lios, rozegrany w czasie: deszczu, 
pozwolił zabłysnąć świetną form? 
Polakowi, który, groźnego jeszcze 
dla Hebdy Greką, nie. dopuścił do 
głosu i wygrał, 6:0, -6:2, 6:2. Ostre, 
tempo wymiany piłek było ponad 
siły Staliosa. Deszcz, nie zagrzewał 
też specjalnie jego „ ambicji.

Ostatecznie wygnaliśmy mecz z 
Frecją w stosunku 5:0, kwalifiku­
jąc się do elity państw-tenisowych 
i zdobywając prawo na uczestniczę 
nie w roku przyszłym- w głównej 
rundzie Davis-Cup‘u.

V

ją do bramki.
Po przerwie tempo wzmaga się,

nia meczu w Krakowie, po paru 
zagraniach Schwaen uzyskuje bram 
kę.ru piZrCi.wiu luiiipu wymaga

ĘKS, zdobywa znaczną , przewagę Makabi gra już bez serca i wia- 
w.sytuacjach i strzałach. Wresz- ry w zwycięstwo. Po chwili Kar­
cie, Schwaen, mimo że . trzymany liczek. I po. ładnym dribblingu uzy-

i ed y na guma do ż u ci a

przez obrońcę, wspaniałym pła­
skim strzałem uzyskuje drugi 
punkt Róther i Karliczek II mar- 
pują parę.1 Sytuacyj.

■ Wkóńću Makabi uzyskuje pew­
ną przewagę dzidki świetnym sp-

skuje drygi punkt, poczem zaraz 
dogrywka kończy się .2:0, co łącz­

o trwały"1 smaku Cl
nie z poprzednim stanem 2:2 daje 
wynik 4:2, dla EKS!u.

Sędziował p; Przybyło. Dogryw­
ka odbyła się bez publiczności.

./n
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